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W ychodzi w Krakowie
'‘odziennie o godzinie 8 */„ rano, wjjąwszy P o n ie d z ia łk i  i d n i następujące po

świętach.
C e n a :

w KRAKOWIE miesięczna 1 z łr. 3 0 kr. —  kwartalna 4 złr. 
w kraju  kw artalna razem  z przesyłką pocztową 5 złr. m. k.

P r z e d p 1 ® 1 ® 
przyjm uje się w księgam i J ó z e f a  C z e c h a  przy Głównym Rynku N . 4 5 3 . 
Pieniądze przesyłają się franco  pocztą w p r o s t do BIÓRA KXPEDYCYI CZASU 
wyraziwszy na kopercie „ p r e n u r o e r a c y j n e  p i e n i ą d z e 14.

P r z y j m u j ą  » i «
o g ł o s z e n i a ,  r o z p r a w y ,  o d e z w y  wszelkiego rodzaju.
d o n i e s i e n i a  literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowe, rolnicze itp.
UWIADOMIENIA tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp.

j Z a  o p ł a t ą
od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 4 kr. następne po 
2 kr. —  z dopłatą po 10 krajcarów za każdą publikacyą na stępel rządowy.

L i s t y
niefrarikowanenieprzyjmują sif, w y ją w sz y  od stałych lub znanych korespondentów. 

Numer pojedynczy kosztuje 10 groszy.

&ra*ó*T J lipca.
Na uczyniony zarzut dziennikowi naszemu 

przez G azetę Sp<tliers^% odpowiedział w liście 
wczoraj zamieszczonym korespondent nasz 
berliński, tak c9 d° solidarności zdań kores
pondentów naszych z opinią samejże redak
cy i, jako też co do upatrzonej przez rze
czony Gazetę sprzeczności, między zdaniem 
redakcyi wyrażonem dawniej, a jedny z osta
tnich naszych korespondencyj pod względem 
kierunku polityki Monarchii Austryackiej. Po
wiemy więc tylko słów kilka, aby uchylic 
się od podejrzenia gdyby takowe w redak
cyi G azety Spenerskiej powstać m ogło, że 
przytoczone dowody przez naszego kores
pondenta sy do chwilowej okoliczności za
stosowane i wymierzone, a nie sy zasada
mi których się trzymał dziennik nasz nie
zmiennie od samego poczytku swego istnienia.

Gazeta Spenerska  zechce sobie przypo
mnieć kwestyę tak zwany „Niemiecką44, któ
ra dzieliła Austryy i Prusy przed pary la
ty, i stanowisko jakie dziennik nasz podczas 
różnych jej kolei zachował. Nie przyjdzie jej 
to z trudnością; bo w kwestyi samej, brała 
udział jaki poważnemu dziennikowi niemie
ckiemu przystoi, a pamiętamy dobrze, że ko- 
respondencye w dzienniku naszym zawarte, 
zwłaszcza wiedeńskie, nie były jej oboję
tne. Nie chcemy pomawiać Gazetę Spen er-  
ską o krótszy pamięć od naszej. W ie ona 
zatem dobrze, jakie było stanowisko dzien
nika C zas;  wie, że wypowiedziawszy zda
nie swoje jasno i wyraźnie nad istoty kwe- 
*tyi Opatrz Czas z 12go listopada 1850  Nr. 
S ^ i} ,  pozostawił jako w kwestyi zewnętrz
nej , zupe łny  sw obodę opinii swoim k o res
pondentom, Ograniczony tylko, m a się rozu
mieć, stanowiskiem dziennika co do zasad 
społecznych, i okolicznościami miejscowemi, 
w jakich się każde pismo znajduje i do ja
kich zastosować się musi. Pod temi warun
kami, zdaniem naszem, sprzeczność kores- 
pondeniów bydź między soby, bydź w pe
wnej części, ze sposobem widzenia redakcyi, 
nie wypada na szkodę zdrowego pojęcia kwe
styi: ale przeciwnie rozswiecajy, ścjeramem
się różnych opinij w pewnych obrębach i na 
polu do dyskusyi przygotowanem i prze-
znaczonem.

W  bieżycej kwestyi Wschodniej nie od- 
stypiliśmy ani kroku od tego systematu. Je
żeli w kwestyi niemieckiej postępowanie na
sze uzyskało powszechne zadowolnienie pu

bliczności i nie wywołało przeciw nam w ob
cych pismach zarzutu o sprzeczność, pomimo 
że jedna lub druga korespondencya nie od
powiadała wyrażonemu z góry zdaniu re
dakcyi, spodziewamy s ię , że w kwestyi 
Wschodniej nie inaczej też z nami publiczność 
i obce dziennikarstwo sobie postypi. Z  re
szty przeciwne postępowanie ze strony dzien
ników, byłoby prawie to samo, jak gdy
by czytelnicy chcieli obwiniać Czas o nie- 
konsekwencyy, za to, że jeden lub drugi 
artykuł % obcego wyjęty pisma, nie licuje 
z tym lub owym artykułem wstępnym z pió
ra redakcyi wyszłym; — jak gdyby to nie 
było obowiyzkiem dziennikarskim, przedsta
wiać kwestyy z różnych stron, i podawać 
zdania główniejszych organów europejskiej 
prassy, jakkolwiek mogy być one różne mię
dzy soby, jakkolwiek redakcya dziennika na 
nie się nie zgadza. Sydzimy z a ś , iż było
by to ubliżeniem światłu czytającej pu
bliczności, gdybyśmy pod każdym takowym 
obcym artykułem, pisali drugi, własny, z na
tury rzeczy od tamtego dłuższy, złożony 
z uwag: czemu i dla jakich powodów przyj
mujemy jedne ze zdań wyrażonych w obcym 
dzienniku a odrzucamy drugie. Byłoby to 
tylko ciygłem powtarzaniem wyrażonego już 
raz przez nas zdania, prawdziwem naduży
ciem tak zwanych gazeciarskich zastrzeżeń.

Co do zdania Czasu w kwestyi W scho
dniej , a mianowicie co do sposobu zapatry
wania się naszego na kierunek polityki A u -  
stryi w tej sprawie, odesłał Gazetę S p e-  
ncrską korespondent berliński do artykułów 
wstępnych— i słusznie. Od samego bowiem 
początku u w a ż a ł dziennik n asz  w spraw ie  
W schodn ie j dw ie strony: jedn/j. w yraźny ,
p o lity c zn ą , o którą  w łaśc iw ie  spo'r się  to
czy, to jest o wpływ Rosy i na T u rc y  ą z a 
grażający równowadze europejskiej; z po
wodu , że dzisiejszy skład Europy potrzebuje 
istnienia państwa ottomaóskiego na W scho
dzie; — drug^., stronę m oralna , religijny, 
wyraźną tylko w manifestach prawosławnych 
Cesarza rosyjskiego, ale do której ściągają 
się bezpośrednio wszystkie wymagane przez 
państwa Zachodnie od Turcyi administracyj
ne i społeczne reformy. Bez zarozumienia 
możemy twierdzić, że we wszystkich naszych 
artykułach, ocenienie sprawy Wschodniej 
z tego podwójnego stanowiska wyraźnie się 
przebija, i że nigdzie w nich Gazeta S p e-  
nerska sprzeczności nie znajdzie.

Zważając i rozpatrując się w trudnościach 
na jakie w załatwieniu swem na drodze po
koju sprawa nati afiała, w miesiącu wrześniu 
roku przeszłego, {C za s  2 7  go września 1853  
Nr. 2 2 0 ) pisaliśmy: „że praktyczna  strona 
sprawy Wschodniej przedstawia ją coraz wię
cej jako kwestyę tery  tory a /n ą , której roz
wiązanie ważne w podstawie iownowagi eu
ropejskiej pociągnąćby mogło zmiany.44 W y 
nurzyliśmy oraz zdanie: „że w polityce za
chowawczej Austryi, w stanowisku pośre- 
dniczącem a przeważnem, jakie od samego 
początku 'v sprawie Wschodniej zajęła, le
ży głównie nadzieja, że takowe zmiany, je
żeli są nieodzowne, bez katastrof i zbytecz
nych wstrząsnień dla Europy przeprowadzo- 
nemi być mogą.44 I na to zdanie tuszymy so
bie zgodzi, się G azeta Spenerska.

Na dowód że takie było ocenienie nasze 
stanowiska Austryi od samego zawiązku spo
ru, nie potrzebujemy przytaczać licznych ar
tykułów, bo to Gazeta Spenerska  przyznaje. 
Nie zmieniło też w niczem naszego przeko
nania, ani wypowiedzenie wojny Rosy i przez 
Turcyą, ani floty sprzymierzone w Bosforze, 
ani missya hr. Orłowa, ani ultimatum an- 
gielsko-francuzkie, po którem Zachód roz
począł nieprzyjacielskie kroki, ani wreszcie 
ostatnia nota wiedeńska i nastąpić mające 
na mocy ugody zawartej z Turcyą zajęcie 
przez Austryą księstw Naddunajskicli. Bo 
przecież stanowisko to i polityka, nie wyklu
cza wcale czynnego wdania się w sprawę. 
W  tern przewidzeniu nie dawno, ale zawsze 
na miesiąc przed konwencyą austryacko-tu- 
recką, {C zas 17 maja Nr. 1 1 2 ) wskazując 
bijący z resztą w oczy fakt, „że Austrya za
j ę ł a  nie w skutek żadnego  układu lub tra
ktatu, ale z natury rzeczy, stanowisko za
jęte dotąd —  słusznie czy niesłusznie, przez 
R osyą, stanowisko państwa reprezentującego 
interesa zachowawcze w Europie,44 dodaliśmy 
następujące wyrazy: „że polityka w tern po
łożeniu radzi bezwątpienia trzymać się na 
stanowisku obserwacyjnem , biernem, ale do
póty tylko, dopóki nie uzna chwili stosownej 
do czynnego wystąpienia.44

Dla tego też, skoro przed tygodniem do
szła  nas wiadomość, jakoby odpowiedź oczeki
wana z Petersburga, całkiem nocie wiedeń
skiej była przychylną, tłumaczyliśmy (w  N« 
146 Czasu ) ,  opuszczenie księstw Naddu
najskich przez wojska rosyjskie, i ewentu
alne ich zajęcie przez wojska austryackie,

w duchu pośredniczego a nie wojennego Au
stryi stanowiska. Zrobiliśmy wnioski, w przy
puszczeniu przyjęcia noty przez gabinet ro
syjski, zupełnie zgodne z objawianem za
wsze przez nas zdaniem. Korespondent nasz 
wiedeński będący bliżej źródła, mógł wie
dzieć, że wiadomość była przedwczesną lub 
m ylną, lub też wcale go nie doszła, i w liście 
swoim  usposobienie gabinetu wiedeńskiego 
w innem nieco wystawił świetle. Gdzież tu 
jest sprzeczność dziennika z  sam ym  sobą? 
Nie spodziewamy się, aby fakt czysto ma- 
teryalny i przypadkowy, że korespondencya 
i artykuł w jednym i tym samym znalazły 
się numerze, był dostatecznym powodem dla 
G azety Spenerskiej do zrobienia niesłuszne
go zarzutu.

'źa resztą jak powiadamy, zrobiliśmy tylko 
przypuszczenia, które mogły być prawdziwe 
w ra-zie danym, bo nie do nas należy sąd, 
czyli chwila czynnego wystąpienia Austryi 
istotnie nadeszła, i w jaki sposób ma ono 
nastąpić. Nie mamy zwyczaju przesądzać 
polityki Państwa. Pewni jednak jesteśmy, że 
w każdym przypadku Austrya odpowie tej po
lityce, jaką jej cała Europa przyznaje. Bo 
jakkolwiek każdy jej krok różnie w różnych 
krajach bywa tłumaczony, to jednakże g łó -  
wnem wszędzie jest pytaniem, górującem 
wszelkie inne, zajmującem wszystkie umysły 
więcej jeszcze, niż wiadomości o działaniach 
flot sprzymierzonych przed Kronstadem lub 
Sebastopolem — pytaniem, które dowodzi, 
że tak dziś jak przed rokiem od Austryi 
zaw isł ostateczny sprawy wschodniej kieru
nek — co zrobi Austrya?.....

Do jednego z dzienników francuzkich pi
szą z Konstantynopola pod datą 20go z. m.

Głownem zsjęciem w tej chwili je s t ugoda 
zaw arta  między A ustryą i Portą. TJgodę tę pod
pisaną i  6go przez pełnomocników obu mocarstw 
nazajutrz przez S u łtan a  ratyfikowaną, w v a ł* n n  
d .  W id n i .  1I W  , l e  i t ó  ? 5 e „ 
gabinet auslryack i, ze konwencyą uważać mo 
ze za zaw artą  i ratyfikow aną stosownie do te" 
katu ułożonego w W iedniu bez zmiany jednego 
naw et w yrazu. (T u  korespondent podaje treść 
ugody). Propozycya ta  ze strony Austryi p rzy 
jętą  by ła  przez S u łtana i jego ministrów z n a j -  
żywszem zadowolnieniem, a baron Bruck 39 
swej strony z wielkiem około ukończenia tego 
aktu dyplomatycznego chodził staraniem i po
śpiechem. Reprezentanci Francyi i Anglii oka
zyw ali widocznie, że nowy ten krok Austryi 
odpowiada ich oczekiwaniu, jakkolwiek niektó
re osoby w y raża ły  sw oje zadziwienie, czemu

CZĘŚĆ ff lE B A C ra-M T r s m m .
ŻONA WYGNAŃCA *).

* a n g i e l s k i e g o .

W s tę p .
W iednem z środkowych hrabstw W. Brytanii, 

mieszkał przed niewielą jaty, niejaki p. Orford szla
chcic starożytnego r0““ i dziedzic obszernych wło
ści. W młodości SWPjój poślubiwszy córkę jenerała 
w armii angielskiej, * Lcznego potomstwa jakiem go 
obdarzyła, dochował si? tylkojednój córki. Co było 
chłopców i dziewcząt wszy* o poumierało niedo- 
szedłszy do kilka lat; ostatnie zaś dziecko co na 
świat przyszło — Emilia, cbowata się szczęśliwie 
ku pociesze rodziców. ,

Można sobie w yobrazić, jaki0®1 ®̂ an»ami ota
czano jedynaczkę, uprzedzając WSZystKle Jój chęci, 
dogadzając lada kaprysom. „ n r

Gdy Emilia skończyła trzynaście >al» P- Or«ord 
będący reprezentantem hrabstwa swego vr Par“‘men- 
oie, podał się do dymisyi, w zamiarze Podrd* °"a-  
nia z żoną i córką po kontynencie, lekarz0 D0 ® 
z powodu wątłego zdrowia Emili, radzili * 9
powietrza. .

Tym sposobenf państwo Orfordowie przepędzili c*l0_

*) Romans ten skreślony piórem znakomitego angiel
skiego autora, pokazuje nam całkiem nieznane ży c ie  Ko- 
lonij australskich bogate w studia charakterów i obrazów 
tchnących oryginalnością i świeżością.

ry lat na wojażu, zwiedzając wszystkie prawie stolice 
stałego lądu. Z powrotem do Anglii Emilia miała lat 
siedemnaście. Nawet bez majątku, mogłaby jeszcze 
uchodzić za bardzo uroczą panienkę; bo któżby nie- 
podziwiał błękitnych oczu; rumianych ust, smukłój 
i woiętój kibici, i wdzięku pełnego prostoty w naj
mniejszym ruchu 1 Nie jedno młodzieńcze serca mu
siałoby zadrżeć przed szczególnym wyrazem jój spoj
rzenia, malującego bardziój niewinność niż bystrą 
przenikliwość, i zmięknąć pod słodyczą jój głosu, 
pieszczonego cokolwiek, ale też świadczącego o czy
stości duszy... bezwątpienia podźyły jaki kawalsr, 
wielbiciel dawnych czasów, mógłby zarzucić Em'lii, 
że w piękności ani się umyła do swej matki, kiedy 
była jeszcze panną; lecz każdy tatuś mający syn0 
na ożenieniu nieśmiatby wyrwać się z taką uwagą 
w obec samój pani Orford, gdyżby to pokazywało, 
iż odkrył błąd w jedynój dziedziczce fortuny przy- 
noszącój 15 tysięcy funtów rocznego dochodu.

W niemałym poczcie kawalerów starających się 
o rękę jedynaczki, prym trzymał przed innymi Karol 
Everest, przystojny, dobrze ułożony młodzieniec; 
był to młodszy syn Baroneta, którego dobra gra
niczyły z dobrami ojca Emilii. Panna zdawała się 
przenosić go nad innych; lecz rodzice chcąc jój zo
stawić wolność wyboru, zachowali się obojętnie, ani 
*aohęeając ani przeszkadzając zabiegom konkurenta. 
, rok zeszedł na hołdach i nadskakiwaniach,

. re Panna wcale wdzięcznie przyjmowała. Nako- 
n.iec Przyszło do oświadczyn ze strony starającego 
S,A’ a e, było zdziwienie inteteresowanych 0-
SÓD, g y Emilia, zwyczajnie jak każde zepsute dzie- 

j  8 8 J^^osza. Napróźno sam Baronet wy- 
stepywat w obronie sprawy swojego syna, napróźno

przedstawiał jej aby wyrok okrutny cofnęła; nic nie- 
pomogło; czern zniechęcony Karol odjechał do Lon
dynu, gdzie przez wpływy ojcowskie otrzymał u- 
rząd sekretarza przy jakiemś ministrze.

Po nim konkurował z kolei jakiś młody adwokat, 
w którego okręgu leżał majątek pana Orforda; Emi
lia widziała go wcale przyjaznóm okiem. Był to mło
dzieniec mający przyszłość; to też pan Orford, za
praszał go często do siebie, gdzie, szczególniej 
w czasie feryi po kilkanaście dni przesiadywał.

Pan Orford układał sobie stanąć na nowo w rzę
dzie kandydatów do reprezentowania hrabstwa w par
lamencie; młody adwokat ofiarował mu swoje usługi 
w zaleceniu go wyborcom; ofiara została przyjętą, 
i dzięki jego zabiegom pan Orford został wybrany 
Przeważną większością głosów. Rzecz prosta, że 
Emilia dzieliła ten tryumf swego ojca, a konkurent 
korzystając z tak pomyślnój chwili, w najwymow
niejszych wyrazach zrobił jój wyznanie swego uczu
cia. Ależ inna to sprawa wzruszyć sąd przysięgłych, 
napalić zgromadzenie ludu figurami retorycznemi, a 
inna obudzić w ssrcu panienki ową tajemniczą skłon
ność, którój ona sama n'eumie wytłumaczyć a?’ 
określić. Emilia wyznała, że się jój adwokat ró*®9 
podobał jak syn Baroneta, ale— dodała— nie®0- 
głabym oddać mu ręki, albowiem niekochana g0.

Szala nieprzeważyła się na stronę Temidy-
Trzecim pretendentem był gwardyjski . » *“

pitan Deesing. Po raz pierwszy poznał Emiuf a oalu, 
gdzie się znajdował ze swemi siostrami- Kapitan 
Deesing z wielkiem zgorszeniem w**TW®Cu matek, 
zawracał głowę większej połowie panien londyńskich. 
W długach po uszy, niemiał innego widoku, tylko 
prędzej lub późniój sprzedać swój stopień wojskowy,

aby wierzycieli zaspokoić. Rozmowa z nim była nad
zwyczaj pociągającą, albowiem do bardzo uroczego 
ułożenia łączył niewyczerpany zasób komicznych 
anegdot i dowcipów; przez co z dziwną łatwością 
umiał podbijać serduszka, tak dalece, ie  kto raz 
zakosztował jego towarzystwa, ciągle przepadał za 
nim, a szczególniej płeć piękna- D°wcipny, zręczny, 
bystry, wesoły, wszędzie jak widziany, 0-
żywiał najposępniejszy salon. Myśleć o ożenieniu— 
ani mu się śniło; przyn»JmnieJ t&k Utrzymywał, wy
sławiając stan kawalerski z pewną chełpliwością za
krawającą na zarozu®1® 0 ; chociaż najczęściój jaka 
wytrawna kokietka* y ięża takiego serc zdobywcę.

Jednakże ®‘U0tka, ale niewinna Emilia
pomściła ty®. ^ , P*0ć swoją. Zaledwie przed
stawiono jćj P aha,  odrazu uznał się pobitym; a 
nazajutrz ?a... wyspowiadał się starszój swój sio- 

nrhwał pna.,S.erio 8° zaJ’«,a- Siostra nieszczę- 
dzif® ^ .a l  . . “ Mliii, powiadając, że to nieoceniony
*0? wzglądy 8°» 00 b«dzie miał szczęście zyskać

-»  MOinajmni0j“ a — odrzekł kapitan.
Deesin »  ?*.* kochany braciszku _  przerwała miss 
sie 1 • dia “ionaleźy do rzędu tych kobiet co 
‘S tąpią we w|asne sidełka. Uprzedzam cię, ź e je -  
.*? tttBpołechcesz niewinnój jój próżności mającej 
źródło w tern tajemnem pragnieniu aby ją kochano 
“I® niój samej, a nie dla jej posagu, przepadniesz 
z kretesem. Niejeden już roił sobie to samo, co i ty 
roisz, ale przekonał się w końcu, że to zamki na 
lodzie.

— Nie racya — odparł kapitan — widać, że ci pa
nowie nieumieli się brać do panny, a ja ci ręczę, że 
z mojem doświadczeniem, od dziś za kwartał, Emilia
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A nstrya miasto konwencyi nie podpisuje po pro
stu traktatu prey mierzą angielsko-frsncuzkiego. 
Lecz pojmuje się doskonale, że państwa zachodnie 
zsdowolniło ze strony A ustryi uczestnictwo w y
raźne lubo ograniczone a g o ry ; pojmuje się też 
równie, że A ustrya z przyczyny interesów so
bie w łaściw ych na W schodzie, chciała za jąć sta
nowisko odrębne, (specyalne) w obec P orty  i za 
pomocą,ugody, którą zaw arła , zapew nić sobie u- 
dzio ł P rus. Z re sz tą , bez zgłębiania rzeczy co dziś 
jest niepodobieństwem, cieszono się powszech
nie w Konstantynopolu w idząc udzia ł czynny 
pow ażny chociaż ograniczony A u stry i, a który 
F rancya i Anglia uw ażają sobie odtąd za zape
wniony. Nie brakło też różnych domysłów co 
do następstw  jakie akt ten pociągnąć może. 
Mówili jedni, że dla odciągnienia od Zachodu 
pań-dw niemieckich, Rosya pośpieszy się i przy
stanie na ew akuacyą Księstw, że w tedy A u- 
strya  i P rusy  otrzym awszy zadośćuczynienie 
bę 5ą mogły oddzielić się od Zachodu. Lecz u- 
trz j mywali inni, że teraz ju z  niepudobncm jest 
praw ie, aby prostą ew akuacya Księstw  w ystar
czyć m ogła Austryi i Niemcom; że państwom 
tyra trzeba tak dobrze ja k  Francyi i Anglii rę 
kojmi pewnych i s ta ły ch  na p rzy sz ło ść , a że 
takowych nie otrzyma się od IŁosyi tylko przez 
wojnę. Jednakow oż w poselstwie austryackiem 
o ile się zdaw ało , nie zwątpiono jeszcze c a ł
kiem o możności pokóju i nie stracono zupełnie 
nadziei; wątpiono, aby Rosya ch c ia ła  rzeczy 
doprowadzić aż do koalicyi europejskiej, i o- 
czekiwano z jej strony przynajmniej nowych 
propozycyj, jeżeli nie zupełnego przyjęcia ulti
matum austryackiego.

W idać z tego listu, pisanego z pewnem 
umiarkowaniem i bezstronnością rzadką w ko
respondencjach, zwłaszcza wschodnich, że 
w Konstantynopolu równie jak gdzie indziej, 
postępowanie przyszłe Austryi głównem jest 
zajęciem, że w stolicy tej stanowisko A u-  
stryi tę sarnę nosi cechę co w całej Euro
pie; nakoniec, że opinie są jak wszędzie po
dzielone, że jedni wro'żą wojnę, ale że znaj
dują się także tacy, którzy w konwencyi 
z 15 czerwca i w jej następstwach to jest 
w zajęciu księstw Naddunajskich przez woj
ska austryackie, upatrują niejaką szansę po
koju. A le na to potrzeba, aby wojska ro
syjskie z Księstw ustąpiły — aby Rosya 
zrobiła pewne koncesye, a to nie jest pra- 
wdopodobnem. Bez wątpienia; wszelkie ustą
pienie ze strony Rosyi nie było dotąd p ra -  
wdopodobnem. My sami nieraz w roku prze
szłym  nie jedno rozumowanie opieraliśmy na 
owej niezachwianej dotąd niczem wytrwa
łości gabinetu Petersburgskiego, na nieugię
tym charakterze Cesarza wszech Rosyi. S ło 
wem, wszelkie ustąpienie uważaliśmy za nie
podobne do prawdy, i ocenienie takowe nie 
zawiodło nas dotąd. Lecz ostatnie wypadki 
odjęły zupełnie miarę dla sądu o prawdo
podobieństwie. W szakże cała Europa nie 
chciała wojny, i to nie chciała szczerze bez 
żadnego wyjątku. W ojna przeto  nie b y ła  
prawdopodobną, a przecie widzimy, że po
łow a Europy prowadzi ją już dzisiaj, a dru
ga połowa, według zdania wielu, zabiera 
się do niej! Ktdż się mógł spodziewać, aby 
całe siły  rosyjskie zgromadzone w księ
stwach Naddunajskich, nie odniosły nigdzie 
nad Turkami najmniejszej korzyści, aby im

się oprzeć miała pierwsza lepsza forteca tu
recka z załogą 2 0 ,0 0 0  ludzi nie wynoszą- 
cą, aby po kilku nieudanych szturmach oblę
żenia odstąpiły? i tyle innych wypadków, 
które wbrew wszelkiemu prawdopodobieństwu 
nastąpiły. Zaprawdę, wszystko dziś jest do 
prawdy podobne i niepodobne, a tylko dla 
tego, co widzieć nie chce widocznem nie 
jest opatrzny sprawy wschodniej kierunek.

Korespoiideacya
L w ó w  2 lipca 

§ Czas kontraktów tegorocznych pr®wio
bez śladu. Żadnych tranzakcyj majątkowych, żadne— 
go odbytu u kupców, żadnych nadzwyczajnych wi
dowisk, szlachty bardzo mało, słowem kontrakty 
zredukowały się na zero, a życie czerw cow e było 
tak skromne, tak potulne, że najsurowszy mcrali- 
sta nicby mu zarzuć ć nie mógł.

Majątków ziemskich jest zawsze wiele na sprze
daż, każdy żyd faktor nosi je tuzinami w swojej 
kieszeni, lecz kupców bardzo mało, a przytem ceny 
dóbr są pomimo małej stosunkowo konkurencyi kup
ców tak wysokie, że dokupić się ich trudno. Sprze
daż dóbr ziemskich odbywa się teraz wyłącznie 
prawie na publicznej licytacyi, i o ile dobra przy 
sprzedaży z wolnej ręki są drogie, o tyle przy 
sprzedaży przymusowej są tanie, idą częstokroć za 
poi darmo; co ztąd pochodzi, że lata czasem cze- 
Kat* trzeba, zanim licytecya uzyska sądowe potwier
dzenie. Jedni tylko żydzi nie znają stagnacyi w in- 
teresach. Kontrakty czy nie kontrakty, ksżda pora 
dla nich korzystna, bo gotówka u nas jest bardzo 
rzadką, u nich zaś gotówka żywiołem życia, spe- 
kulacya narodowością, pieniądz armią, solidarność 
i kredyt wzajemny polityką, i łatwiej by im przy
szło samego Jehowę zdradzić, aniżeli z tych od 
wiecznych zasad cokolwiek uronić. Przy takiej bon 
stellacyi cały ruch kontraktowy o nich się opiera, 
oni też jedynie ciągną z niego korzyści, zwłaszcza 
że interesa kontraktowe na samych pożyczkach się 
ograniczają. Nowe prawo o lichwie, które sprawy 
lichwiarskie sądom karnym oddało, podcięło im co
kolwiek skrzydła, lichwiarz nie lęka się wprawdzie 
kary jako kary, lecz zamknięcie kilku tygodniowe 
pozbawia go sposobnoś i  dalszej spekulacyi, i ta to 
okoliczność wisząca nad nim jak miecz Damoklese, 
stała s-ę znaczną zaporą lichwy. Wszakże prawo o 
lichwie dotknęło uboższych jeno spekulantów, a mia
nowicie tych, którzy się na interesach z samem 
tylko miastem ograniczali, na wieś zaś pożyczki 
lichwiarskie idą nieprzerwanie, bo nie ma obawy, 
aby obywatel wiejski wytoczył lichwiarzowi proces. 
Majętniejsi iydzi mnją obecnie  w iększą  n a w e t  ł a 
tw ość  do podobnych  in te resó w , aniżeli przedtćm. 
Jako przemysłowcy mają w kassie oszczędności a 
szczególnie też w lilii banku narodowego kredyt na 
weksle otwarty, w ambarasie więc o gotówkę ni
gdy być nie mogą, a co w zakładach tych poży
czą dla siebie na 4 lub 5 proc. to puszczają mię
dzy szlachtę na 18 do 25 procentu.

Ogólne zgromadzenie akcyonaryusr.ów towarzy
stwa przemysłu lnianego i konopnego nie skończyło 
jeszcze swych posiedzeń. Na najbliźszóm posiedze
niu przystąpi do ustanowienia w ła d z  tow arzys tw a.

W teatrze polskim piątkowe przedstawienie dane 
było na benefis Jana Nepom. Kam ńskiego. Licznie 
zgromadzona publiczność złożyła dowody pamięci i 
wdzięczności dla założyciela naszej sceny.

wojska rosyjskiego, opuściły swoje stanowisko po< 
tą twierdzą, cofnęły cne się przez Kalarasz wprost 
do Urzyczeni, niedotykając Bukaresztu. WUrzycze- 
ni, miasteczku oddalonem od Bukaresztu o mil 12 
ua drodze ku Fobszanom, zapowiedzianą jest w tych 
dniach wielka rewia wszystkich wojsk do oblężenia 
Sylistryi użytych. Rewią tę odbędzie książę Gor- 
czaków, i ma być przy tej sposobności odczytanym 
ukaz, w którym Cesarz rosyjski oświadcza wojsku 
swe podziękowanie za jego męztwo i wytrwałość 
w czssie oblężenia. Ze Wołoszczyzna będzie ewa
kuowaną, tudzież że obozy rosyjskie pod Budessti, 
Urzyczeni i Kinginą założone są tylko w celu za
bezpieczenia cofania się armii i wytchnięcia żołnie
rzom wśród panujących tu upałów, nie ulega ża- 
dnój wątpliwości. Wszakże, zanosi się i na to , że 
wojsko okupacyjne opuści również Multany. Książę 
Gorczaków komenderujący obecnie w miejscu księ
cia Paskiewicza, oczekuje w tej mierze na ostatnie 
rozkazy z Petersburga. Wszystkie też przygotowa
nia do tego, jak równie do dalszej okupacyi Mul- 
tan, gdyby ją utrzymać wypadało, są oddawna zro
bione. Wszystkie wiadomości zgadzają się na to, że 
głównie siedmiogrodzka granica jest bardzo mocno 
wojskiem rosyjskiem obsadzoną. Koncentracya wojsk 
tureckich w Bułgaryi, trwa nieprzerwanie, i woj
ska tureckie nawet z Bośnii i Hercegowiny ściągają 
się ku Dunajowi. ,

Z węd do ln ego  D u n aju  29 czerwca. 
k . h . Tylko brak ś odków transportowych jest 

przyczyną, że Rosyanie nie opuścili jeszcze dotęd 
zupełnie Bukaresztu. Ze wszystkich stron ściągają 
wojska do tego punktu, i czasu potrzeba, iżby go 
znowu opuściły. Sylistrya jest już zupełnie deblo- 
kowaną. W dniu 25 po południu, ostatnie oddziały

B u k a r e s z t  2 lipca. 
k . ii, Ewakuacya miasta naszego rozpoczęła się 

z dniem dzisiejszym i najdalej w cztery lub pięć 
dni będzie ukończoną. Niektórzy z colniejszych 
mieszkańców, poczęli czynić przygotowania na przy
jęcie wojsk austryackich. Porobiono transparenla, 
chorągwie z napisami: „Vivat Austria“ itp. Za
wiadomiona o tem polieya zarządziła rewizyą do
mów. Kilku właścicieli aresztowano, i lubo ich pó
źniej na wolność puszczono, chorągwie jednak i 
transparenta zabrano. Z teatru wojny w Azyi do
noszą, że Szainil nie tyle zagraża Tyflisowi, ile 
wszystkie swoje operacye do opanowania brzegów 
morskich zarządza. Wszystkie wojska francuzkie i 
angielskie opuściły już Gallipoli. Z Konstantynopola 
również wojska posiłkowe ruszyły w marsz ku Du
najowi. ___

K ra k ó w  7 lipca. Komitet żywienia ubogich 
w Krakowie, zakończyw szy w dniu 2  b. m. i r. 
rozdawnictwo żywności ubogim, winien jest sza
nownej Publiczności zdać spraw ę z swego dzia
łan ia  i z użycia powierzonych sobie funduszów.

Ud d nia l 6 g i  marca r. b. do dnia 2go lipca 
w łączn ie , rozdawano zrazu dziennie po 5 0 0  
porcyj kw artow ych ciepłej żywności i chleba. 
Ilcść ta  w zro sła  następnie aż do 9 3 0  porcyj. 
Z a  otwarciem robót w polu i przy fabrykach, 
zm niejszała się ona aż do pierwotnej ilości 5 0 0  
jorcyj.

Rozdano przez ten czas porcyj żywności i 
chleba G4,503; zupy zaś bez chleba 13,300  
porcyj.

S kładk i tegoroczne w raz z najłaskaw szym  
darem N ajjaśniejszego Pana z łr . 3 0 0 , wyniosły 
ogółowo z łr . 4 2 0 1  kr. 2 9 .

W ydano na urządzenie kuchni i inne przed
mioty lub n a c z y n i a .............................. zł r. 3 0 9 .

Na zakupienie żywności . . . 3 9 4 1 .
o  Ai. Ogółem 4 2 5 0 .

rzew yżka wydatków pokrytą została z fun
duszów dawnego kom itetu żyw ienia ubogich 
w tem mieście. * b

S zczupły  by ł zakres działalności Komitetu 
mniejsze jak lat innych zasoby. Lecz mimo tego’ 
niejedna łz a  nędzy otarta zo s ta ła , niejedno może’ 
zjecie zachowane lepszej przyszłości. I za to 
winniśmy złożyć dzięki Najwyższem u i tym na
w e t, którzy za jego natchuieniem nieśli skw a
pliwą pomoc cierpiącej ludzkości.

Kraków dnia 4go lipca 1 8 5 4  r.

będzie panią kapilanową Deesing.
Tymczasem kapitan widywał Emilię prawie co

dziennie przez cały miesiąc; występywał z nią 
w szaradzie w roli czułego kochanka; siostry gdzie 
mogły, nieszcządziły pochwał; na każdym spacerze 
towarzyszył jój konno, po gaikach przechadzał się 
gsm na sam, deklamował wiersze, śpiewał najtkli
wsze romanse, używał wszystkich sposobów zma- 
gnelyzowania wzrokiem słowem położywszy tyle 
zasług, gdy przyszło izscz o małżeństwie wytoczyć 
na stoi — panna odpowiedziała to samo co jego po
przednikom: że jój się bardzo podobał, lecz że nie- 
może pójść za niego.

Był to cios śmiertelny dla Kapitana. Srodze upo
korzony wróci! do Londynu i wziął się (to czynnój 
służby; wkrótce jednak, a ż e b y  s i ę  zemścić, jak po
wiadał— ożenił się * ciepłą wdówką i przeniósł się 
z wyższym stopniem do liniowego pułku.

Emilia zaczynała rok dwudziesty pierwszy? gdy 
matka jój postanowiła powieść ją ą0 kąpiel morskich 
w nadbrzeźnem miasteczku hrabstwa Devonshire. 
Pan Orford niemógł towarzyszyć im będąc zatrzy- 
in8ny obowiązkami parlamentarnemi w Londynie.

Zazwyczaj wszystkie wody zimne lub gorące i 
wszystkie kąpiele morskie miewają swoich jednora
zowych bohatyrów, wywierających niezmierny wpływ 
na płeć piękną, bądź przez urok tajemniczości ota
czający ich osobę, bądź przez jaki śmiały wyskok, 
wystarczający do zrobienia im krótkiej popular
ności-

Bohatyrem tegorocznym w tych kąpielach był ka
pitan Harcourt, służący w pułku konsystującym w In- 
dyach wschodnich, gdzie się mifł odznaczyć wiel- 
k m czynem, ale jakim? nikt niewiedział, gdyż przez

W iedeń  5 lipca. Gazeta Wiedeńska zamie
śc iła  patent cesarski z dnia 2 1  czerw ca tyczą
cy się zniesienia stosunków urbsryalnych w Sie 
dmiogrodzie i uwolnienia w łasności gruntowei 
tudziez regu lacji zniesionych w skutku teco 
stosunków między, niegdy właścicielami z ie m -  
skiemi i poddanymi.

— W  ministeryum spraw  wewnętrznych z a j
mują się obecnie zmianami do praw a leśnego 
wydanego w d . 3  grudnia 1 852 , tudzież praw a 
zd . 5 lipca i 8 5 3  r., a to w skutek  przedstaw ień 
‘ wniosków w yszłych  z Tow arzystw a leśnego 
austryackiego, doświadczenie bowiem przekona
ło , iż praktyczne wprow adzenie praw  pomie- 
nionych, mianowicie pod względem rcgulacvi i 
zniesienia rozmaitych służebności leśnych, oV»-

1  8i $  "^P ^ o b n em .
nr Oedenhnr/r»C donosi > że akcye kolei

,* * .do Neustadt mają być wykupio
ne przez skarb publiczny po 69>/a za 5  procen
towe w o latach wylosować s ę mające meta-

— Pułkow nik bar. Blumencron dowódzca 13 
pułku piechoty granicznej mianowany jen e ra ł-  
majorein i brygadyerem Z  licznych nóminucyi 
w artyleryf, otrzymali stopnie jenerałów  t „ łk o - 
wnicy Pittinger, Niemiec-ElbensUin, H aufbsuer- 
Bauernfeld, de Brurq, bar. Stein, Rucker P ich- 
le r , Fink i Branttem ; fen ostatei zp rzezn scze- 
niem na dyrektora arsenału  do W iednia.

— Fmpor. Parrot mianowany drugim w łaśc i
cielem 7go pułku huzarów księcia B nraszw i- 
ckifgo; fmpor. bar. M ertens drugim w łaścicie
lem pułku 37go piechoty Księcia W arszaw skie
go. Jen e rsł-m ajo r hrabia Degecfeld przeniesio
ny na peesyę.

— Snbskrypcya na nową pożyczkę ma bvć 
otw arta 15go b. m. i trw ać przez 4  tygodnie 
W  pierw szych trzech ratach przyjmowane ma
ją być nie tylko papiery skarbow e, ale naw et 
inne papiery na giełdzie obiegające, w miejsce 
gotówki.

— Niektórzy z pom:ędzy urzędników konsu
larnych francuskich i angielskich z Księstw  nad
dunajskich, którzy wynieśli się byli ztamtad i 
zamieszkiwali bądź w W iedniu, bądź w blisko
ści granicy w ołoskiej, w yjeżdżają napowrót na 
dawne posady swoje.

— Odpowiedzi gabinetów bawarskiego i s a 
skiego na wezwanie o przystąpienie do traktatu 
sustryacko-pruskiego z d. 2 0  kw ietnia, nade
sz ły  w łaśnie d ) W iednia i zadosyć uczynią w e- 
zwan.u. Konferencya bambergska w której upa
trywano zaród niezgody w R zeszy niemiecki* i 
stracił*  c a łą  ważność sw o ją , a kraje niemie
ckie przystępują jeden po drugim do nrzvm e 
rza , które zastrzeżeniam i i watolin ościami J
swej strony osłabić chciały. * P “ ! “e

i Vo} t shaL P'^ze w tym względzie z K as- 
sclu: I lan początkowo powzięty, aby r&z jeszcze 
utworzyć zjazd na wzór bambergskiego i odpo- 
Wl, z dworow wiedeńskiego i beri ńskiego poddać 
ood obrady, zaniechany jak się zdaje zosta ł przez 
8  rządów niemieckich. Porozumiały s ę one ze 
sobą na piśmie, skutkiem czego przystąpiły  bez 
zastrzeżeń do przjunierza austro-proskiego, Sam 
tylso W irtem berg ostatnie usiłowanie uczynił 
w mysi konferencyi bambergskiej, iż nie wprzód 
s ę oświadczy, dopóki nie będzie mu wiadoma 
odpowiedz z Petersburga. Jeżeli odpowiedź bę
dzie odmowna, zaw sze jeszcze zdaniem gabi
netu stutgardzkiego czas nie stracony i przystą
pić do przymierza można, jeżeli będzie przyja‘_ 
zn a , skorzysta nie obraziwszy Rossyi przystą_ 
pieniem zawczesnem do aktu dla niej niemiłego

— Gaz. poczt, frankfurtska  podaje następny 
a rty k u ł, ważny ze względu na z rodło 55 
rego pochodzi, gdyż jak wiadomo dziennik ten 
zostaje pod wpływem dyplowacyi. ?)S‘»nowcze 
postępowanie gabinetów wiedeńikiego i berliń-

skromność bohater niegadał o tem; a tylko dowie
dziano się przypadkiem, w skutek gadulstwa jego 
przyjaciela, który ledwo się pokazał w miasteczku 
zaraz znikną!, opowiedziawszy jednak przy obiedzie 
w hotelu, sławny ów pojedynek kapitana Harcourt. 
Kapitan zwykle rumieni! się po same uszy kiedy kto 
wzmiankę robi! o jego waleczności. On bowiem 
przyby! do kąpieli leczyć się na rękę, którą przez 
pierwsze dwa tygodn e nosi! na tęblaku, co go wiel
ce zajmującym rob:!o w oczach kobiet.

Jego zdaniem, wojskowy na urlopie powinien za
pominać o wojskowości a wszystek poświęcać się na 
usługi pięknych pań, zupełnie jak rycerz dawnego 
czasu. Przyznawano mu jednogłośnie, że tańczył 
nieporównanie, a jednak ciągnęło go ccś do zielo
nego stolika; wszakże zawsze był gotów przerwać 
sobie nawet najszczczęśliwszą wenę, aby podać rę- 
kę pierwszej lepszej tancerce jeżeli niemiała pery;
W l t i n o ł n t ^  1 ____   1 .  nin u i c r u c l I r i t M  _ •widocznie mając na celu podobać się wszystkim, nie 
robi! różnicy między urodną lub szpetną, młodą 
lub podiyłą. Istny król sezonu, był na usługi wgzy_

1 kajdój z osobna.
Miss Orford postrzegła, że kapitan Harcourt nie_ 

m,a. . ® "j^l tych wyłącznych starań i nadskakiwać 
do jakich ją przyzwyczajono; zdawało się nawet że 
innym paniom daleko mniej pięknym niż ona, dawał 
pierwszeństwo. Chociaż się jój prezentował i nawet 
się spotkali na kilku wieczorach, nigdy jednak nie- 
prosił jej do tańca. Widocznie, okazywał się na jej 
wdzięki obojętnym; i jeżeli rozmawiał, to zawsze 
z matką, która była nim zachwyconą.

Pani Orford zaprosiła kapitana na obiad. Kapitan 
przyjął zaprosiny, i przy wetach przesadzał gję 
w grzecznostkach dla gospodyni, zbyt może czułej)

na sfó-łka jedwabne; przeciwn e, względem Emilii 
trzymał się w pewnem oddaleniu. Emilia na żąda
nie matki grała na fortepianie i śpiewała; kapitan 
przyklaskiwał lecz tak jak przyklaskują światowce 
przesyceni; a choć w gruncie był maże zachwyco 
ny jój głosem i talentem, ukrył to zręcznie. Poka
zano mu rys nki i akwarelle Emilii; raczył zawyro 
kować, że nieźle, wcale nieźle rysuje.— Odchodząc 
ziiś, z uczuciem ścisnął rękę pani ’Orfurd, a Emilii 
podał tylko dwa palce. Ten protehtorski ton tak 
ją zmięszał, że się zapytała w duchu: c z jlż  mam 
minę pensionarki, że mię tak lekceważy ? — Uraziła 
się, lecz zamilczała o tem przed matką.

Nazajutrz kapitan Harcourt spotkawszy na prze
chadzce panią Oiford z córką, zbliżył się do nich; 
Emilia spłoniła się i mimowolnie zadrżała. Niewie- 
dząc czemu, czuła się pomieszaną i gotową do pła
czu. Kapitan zagadsł do niej, lecz tonem, jakby ła
skę robił. Mimo wielkiego upokorzenia, niemogła 
jednak nienawidzić człowieka przybierającego z nią 
ton tak lekki, prawie impertynencki. Co zaś do 
matki— trudno powiedzieć, w których latach przy
chodzi rozum kobietom zbyt podziwianym za młodu 
to pewna, że pani Orford niebyła z rzędu tych ma
tek, co rade są rywalizować z córkami; jednakże 
niemiała za złe kapitanowi, że więcój pokazywał 
taktu niż wszyscy dawniejsi konkurenci o rękę Emilj^ 
którzy zbyt literalnie trzymali się tego, co im p0_ 
wiedziała o podobaniu się jej córce. Lała tedy ro
zmowa na przechadzce, tak jak wczoraj w salonie 
toczyła się między kapitanem a matką; bogata jedy
naczka smutną odgrywała rolę obojętnego słuchacza. 
Zresztą rozmowa mogła być dość Zajmującą bo ka
pitan umiał zręcznie przeplatać anegdotkami niekie

dy zbyt śmiałemi, lecz dającemi się uniewinnić swo
bodą panującą u wód—a kiedy się czasem przega
lopował, zaraz przepraszał i ostrzegaj aj,y { .
przypisano brakowi z n a l e z i e n i a  sie w Wyższy,- świeci.*

Emilia, jak długa noc mezamknęł, oka P0m  
pierwszy wyrzucała sobie zimne obejście sie z da 
r ym konkurentami!.!1 E v „ s l , „j •  .

kapitan Deessing. Łatą aumę rodowa i dziewicza 
p,2P, . . l r . h  «  tylko 5  i d p i l y l S
zwracającej się c r ^ a r c o u r ta , klórego chcia?a
nienawidzić.... al« słodka trilcizna cor0Z Witksw
zniszczenie robiła w jej sercu.

Emilia miała zwyczaj wstawać rano i przechadzać
się na m!)rskim, w towarzystwie pBnny 8/ m_
iącój. Ubierając się? jakżeż pragnęła spotkać 0’ 
z kapitanem widzieć go choćby z daleka! I w r7J ł  
czy samej widziafa g 0 . jecz on z uśmiechem oddal

nawet dźieńTbJy81"7’ 1 Pr*eSZedł n,ep0Wipdz'«wSzy

plomata, n T  w szysc? co się u b i e g a f r T ^ f J , ^ ;
CzY Wiedział o tóm, najpewniejsza droga do ser!* 
PaQny jest często najkrętsza i najprzykrzejsza ? c , l  
tałże on Owida i innych w sztuce miłosnej b ie rfJk  
doktorów? Czy też własnem rządził s^ę dośw iLh
c z e n i e m ?  Trudno zgadnąć; dość, że mu się udał 0 ~

Jak ptak pod okiem węża nieśmie się ruszvć"; 
czeka sw ego  przeznaczenia, tak i Emilia czuj 
n i e s z c z ę ś l i w ą , czekała póki Harcourt ,iieo2ł 0,i ^  
wyroku- On zas zapewniwszy się, że dość ju i 'jj* 1 
cierpiała? aby mógł otwarcie wystąpić i działać 
c*ął nowenn fortelami korzystać z uczucia jaki* V *  • 
duszy obudził, Wjej

U'< c. n .j
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sk iego , musi przekonać I lo sy ę , jeśli się ta czuje 
być umiarkowaną, iż praw dziw e znaczenie pen- 
tarchii europejskiej zaw isło  na tern w ła śn ie , iż 
żadne z p’ęciu mocarstw nie może nic przeciw  
Woli czterech innych przedsiębrać. Liczym y na 
roztropność Kosyi. Samo jeograficzne położenie 
w kłada na Austryą obowiązek starać się naj
skuteczniej o przywrócenie pokoju przez to, ze  
zająw szy K sięstw a Nadduaajskie, faktycznie 
stanie pomiędzy dwoma stronami wojfljącemi 
(tak ież samu było zdanie C zasu), 1 rozdzieli 
strony w alczące na najważniejszy® placu boju. 
Cofną się Rosyanie za P tu t, to również Turcy 
i ich sprzym ierzeńcy nie mogą przejść Dunaju. 
Z w ażyw szy  przytem że obie strony zbogaciły  

[ się dośw iadczeniem , a straciły  ułudę jedną 
1 więcej; Rosyanie stracili wiarę w  militarną prze

w agę sw oją , państwa morskie w  niezłomną po- 
tęgę fl,jt sw oich; zatem z wzajemnego położenia

i W ypływa k o n i e c z n o ś ć  układania się o pokój. 
Jaki rei układy te m’C(̂  będą, w  tem trudno się  
mylić. W szakże zasłu ga  przyprowadzenia sporu 
do rozwiązania należy bezsprzecznie państwom  
niemieckim, a z pewnością oczekujemy, iż  zw ią 
zek niemiecki będzie m iał w niej udział.“ Osta
tnie te s ło w a  są grzecznym komplementem dla 

I Niemiec za porzucenie zamiarów konferencyi 
I bambergskiej. .

— M ówią że  ks. Daniel Czarnogórski nade- 
! s ła ł  do W iednia pismo sw oje pod d. aOgo czer

w ca, w  którem najuroczyściej zapew nia, iż sta
raniem jego będzie utrzymać w kraju spokojność 
i unikać w szystk iego , coby rządowi aus ryackic- 
niu nicmiłem być mogło. W p ływ  Rosyi vv tym 
kraiku przechodzi widocznie na Austryę.

— G azeta  Tem eszw arska  zaprzecza p ogło
skom obiegającym na południu, jakoby w ojew ódz
two Serbskie wraz z Banałem m iało być napo- 
Wrót pod względem  administracyjnym wcielone 
do W ęgier, i zapewnia że dzisiejszy podział kra
jów koronnych nienaruszenie ma być zachowany.

—  G az, W eim arska  m ów i, iż podanie H e
ralda  jakoby ks. Mettcrnich z polecenia Cesa
rza w ygotow ał projekt do pokoju było fa łszy 
w e , w szelako prawdą je s t , iżdyplom at ten za
raz z początkiem kryzy wschodniej w ystosow ał 
b y ł o tej sprawie memoryał w którym w szyst
kie jej następstwa w y k a za ł, i że pismo to do
brze przez N. Pana przyjętem było.

R o s s y a.
Podaliśmy wczoraj raport turecki umieszczo

ny w Jou rnal de Constantinople  o porażce 
Turków w  A zyi niedaleko Ossurgetti na dniu 
0  czerw ca. Z  raportu tego okazuje się , że kil
ka tysięcy tylko z obu stron w a lczy ło . Dziś 
przyniosły nam dzienniki w arszaw skie wzmian
kę o bitwie znacznie w iększej stoczonćj na dniu 
16  t. b. bee o zn a cz en ia  jej m iejsca .  Z d a j e  się  
Przeto Że w zm ian k a  ta  nie odnosi s ię  do bitwy, 
o której dziennik stambulski p o w ia d a ł .  C zy tam y  
bowiem w  pismach w arszaw skich:

JW . jsnerał-adjutant hrabia Rudiger, spra
wujący obowiązki namiestnika Królestwa, otrzy
mał z Petersburga następną telegraficzną w ia
domość:

„W  Turcyi w  bliskości granic Guryi jen era ł-  
lejtnant książę Andronikow rozbił w dniu 4  
czerw ca (V. s  )  3 4 - ty s :ęczny korpus S3lima pa
szy  w z ią ł 1 3  armat, 3 5  sztandarów i znamion 
oraz trzy obozy; t u r e c k i  korpus zosta ł zn iszczo
ny. Liczba zabitych i jeń ów jest znaczna; jeń 
cy zew sząd  sa przywodzeni.

— Rozkazem cesarskim jenerał-m ajor Stepa- 
now 1, zostający przy m ^ e r s t w ie  spraw w c-  
WDętranych, mianovt any ®oslał p. o. gubernato- 
ra wojennrgo miasta Kamieńca Podolskiego, i 
gubernatora cywilnego Podolskiego w miejsce 
jenerał-m ajora księcia W laziemskicgo 1 , który 
zaliczony zo sta ł do ministerstwa spraw w ew nę
trznych. .

— Z a przykładem szlachty petersburgskiej 
poszła  i silach  ta moskiewska ofiarując 10%  
dochodów swoich n» koszta wojenne. Z  tego 
powodu Cesarz następujący w y d a ł dyplom do 
sz l,ch ty  tejże gubernn:

„Do naszej ukocnanej i wiernej szh ch ty  gu -
bernii moakiewahej.

M o s k i e w s k i  jenerał-gubernator wojenny do
n iósł N*m, ku serdecznemu Naszemu zadow ole
niu, i ż  s z l a c h t a  gubernii m oskiewskiej, dając 
dowód wiernop0(ld^ ncaej przychylności, jaka ją 
od n a j d a w n i e j s s y c h  czasów  cechuje, w yraziła  
godną pochw ały cnęc ofiarowania corocznie, 
przez ca ły  ciąg wojny, dziesiątej części sw ych  
dochodów, dwakreć st° JJ81̂  rubli srebrem 
w ynoszącej, na w y d a t k i  d a walki a wrogami

„Przyjmując z serdeczną wdzięcznością szcze 
rą ofiarę szlachty moskiewskiej ® dobra ogó
łu , przyjemnie Nam jest zapewnie przy tej 0t 0_
liczności ten szlachetny stan, i* ku nie
mu łask a  równie jest niezmienną, J Próbo- 
wana jego przychylność ku tronowi . .

— Listy kupieckie z W ashington^ na ®*łe 
z pierwszych dni czerw ca donoszą, *® *  J* 
otrzymanych tam wiadomości z Nowego Aiy* 
gelu, głów nej osady w  posiadłościach rosyjs*"'" 
w  A m eryce, widziano u w ysp  aleutieńskich (» r" 
ch'pelag w  półkole idący od Kamczatki do Ame
ryk i), kdka razy w ostatnich czasach statki 
wojenne angielskie. Obawiają się  tam przeto, 
abv kraje te nie były  w ystawione na napad An
glików, zw ła szcza , żeby niebyło się czem bro- 
rić. Posiadłości te w ynoszące 4 3 ,0 0 0  mil kw a

dratowych, są  w  w iększej części w dzierżawie  
kompanii rosyjsko-am erykańsk;e j , która znaczny 
handel futrami prowadzi.

— W  skutku wojny między Rosyą a Turcyą, 
konsulowie rosyjscy w  Egipcie i w zd łu ż  brze
gów  Afryki opuścić musieli miejsca sw oje, i te -  
mi czasy przejeżdżali z powrotem do Rosyi przez 
Tryest i W iedeń.

. —. w  Petersburgskiej Gazecie po
licyjn ej z dnia * 9 g o  czerw ca następujący roz
kaz dzienny oberpolicmajstra Petersburga do 
w ła d zy  policyjnej, wydany w  d. 15 ( 2 7 )  t. m.

„JW . minister wojny zawiadom ił JW . jen e
ra ł gubernatora wojennego St. Petersburga za  
najwyższym  rozkazem J. C. M ci, iż  eskadra 
nieprzyjacielska, około 3 0  żagli licząca w  dniu 
1 3  ( 2 5 )  b. m. widzianą była  pod Sojkinem na 
8 0  wiorst od Kronstadtu; wczoraj 1 4  ( 2 6 )  zbli
ży ła  s'ę ona ku Krasnajej Górce; kilka paro
w ców  podstąpiło pod latarnię tełbuchińską, lecz  
do tej chw ili niemasz śladu, aby nieprzyjaciel 
zam ierzał rozpoczynać kroki wojenne przeciw  
K ronstadtowi, gdzie w szelk ie przygotowania na 
jego przyjęcie poczyniono. Otrzym awszy w  tym 
w zględzie rozporządzenie JW go jen . guberna
tora wojennego z dnia 1 5  ( 2 7 )  Nr. 8 5 1 1 ,  na
kazuję o g łosić  bezzw łocznie to co w yżej mie
szkańcom stolicy.— (p od p .) Oberpolicmajster St. 
Petersburga, jen.-adj. Gołochów  / . “

— N ational Z eitu ng  donosi z Hamburga 3go  
b. m. D ziś nadeszła  tu z Cuxhaven telegrafem  
niespodziewana wiadom ość, iż przybył tam o -  
kręt rosyjski ^C esarzew ica“ p łynący z Chin. 
Anglicy polowali zesz łego  tygodnia na ten okręt 
w kanale, ale statek ten z bogatym ładunkiem  
jedwabiu i herbaty szczęśliw ie  ;ominął niebez
pieczeństwo.

T u r c y ą .
Czytamy w  P ressie:  W  liście z nad Dunaju 

a 2 9 g o  czerw ca odbieramy niejskie wyjaśnienia 
co do bajecznej bitwy, jaka miała zajść pod mu- 
rami S y listry i, gdzie jak niektóre tutejsze dzien
niki donosiły 2 5 ,0 0 0  Rosyan — nie licząc w  to 
ow ego niezbędnego jednego — paść miało. W e
d ług doniesienia przez nas otrzym anego, rzecz  
tak się  m iała:

Mehmed pasza z 2 5 ,0 0 0  ludźmi za ją ł 23 g o  
stanowisko pod Karassu w  pobliżu w ału  Traja- 
na, aby powracający z pod Sylistryi korpus 
jen. Grotenhjelma niepokoić. Rosyanie w e 2 0 ,0 0 0  
ludzi tak byli zrażeni, że za pierwszem star
ciem się  poszli w  rozsypkę, i jak turecki raport 
opiew a, zostaw ili 5 0 0 0  jeńca w rękach turec
k ich , a wielka moc Rosyan padła w tej potrze 
bie. Jen. Grotenhjelm ratow ał się  ucieczką.

rach olbrzymich natrafił na ślady żył złotych. Przedsta
wił on swoje spostrzeżenia i plany hrabiemu Schaffgotsche, 
który nakazał rozpoczęcie robót, i rzeczywiście miano 
w tych dniach wziąść się do kopania w okolicy Kynastu.

—  Dziennik pana de Girardin la Presse, ogłasza na 
początku każdego miesiąca liczbę egzemplarzy jaką dzien
nie odbija. Liczba ta wzrosła między d. SOgo stycznia a 
30go kwietnia od 24,876 do 34,642, w ciągu  zatćm 
trzech miesięcy zwiększyła się o 10,000. 31 maja liczba 
abonentów Pressy doszła do 35,811, i pod tym wzglę
dem dziennik ten dzisiaj podobnie jak w r. 1848 pier
wsze między dziennikami francuzkiemi zajmuje miejsce. 
Ale co dziwniejsza, to niesłychany pośpiech z jakim się 
odbijają te 3 6 ,0 0 0  egzemplarzy. Dwie godziny czasu 
wystarczają na wytłoczenie dziennika. Każdy bowiem nu
mer jest cztery razy składany, i te cztery kompozycye 
odbijają się jednocześnie w tylui prasach mechanicznych, 
z których każda odbija 6,000 egzemplarzy na godzinę.

Tak jak *1 nietnnićj i Warna przybierać
zaczynają postać e u ro p e jsk ą . Times pisze, że Warna sfran- 
cuziała: ulice dostały nazwy, domy ponumerowane, nad 
sklepami i kramami wiszą znaki z napisami. Winiarze 
i markictanie przybyli z Algieru, z Oranu, z Konstanty- 
ny, z Tulonu, pootwierali sklepy, sprzedają iikiery, wódki, 
wina francuzkie > portugalskie dla Anglików, po umiar
kowanych cenach- Sznury kiełbas niemieckich, wędlin i 
solonego mięsa wiszą na drzwiach tureckich, a na sta
rym domu radnym wypisano: „Restaurant de l’Armóe
d’Orient pour Messieurs les officiers et sous-officiers.“ 
Ulice mają napisy czarne po rogach. Jedna zwie się 
„Rue Ibrahim,“ inna »Rue de FHopital," inna znowu 
„Rue de postes lranęaises.“ Francuzi się tu już rozgo- 
spodarowali, ale Anglicy trzymają się wiernie swojój nie- 
ruchawości.

—  „Giorn. di Roma“ podaje następujące nominacye: 
kardynał dziekan Macchi sekretarzem brewów papiezkich; 
kard. poddziekan Mattei prefektem św. Trybunału della 
segnatura; kard. jen. wikary Patrizi, prefektem kongre- 
gacyi dei Riti; kard. Brunelli, prefektem kongregacyi stu
diów; kard. Ferretti, protektorem zakonu Serwitów; kard. 
Fieschi, w. przeorem zakonu św. Jana; kard. Cagiano 
de Azevedo, protektorem zakonu Minoritów i Franciszka
nów; kard. Caterini, protektorem Karmelitów bosych i 
trzewiczkowych i trzeciego zakonu św. Franciszka.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k o w  7 Lipca. W  tych dniach przybyła do Kra

kowa W przejeździe do Brukselli panna Jadwiga Brzowska 
z Warszawy. Znana ta w Warszawie i za granicą chlubnie 
po dziennikach wspominana artystka na fortepianie, została 
uproszoną do odegrania u nas koncertu, który odbędzie 
się dnia 12 go b. m., t. j. we środę w Sali Redutowćj. 
Bliższe szczegóły dzienne afisze ogłoszą.

—  Gaz. Lwowska pisze: Z Czerniowiec donoszą z dnia 
Igo lipca: Dzisiaj (w  sobotę) po północy wybuchł pożar 
w środku miasta powyżćj ratusza i prawie naprzeciwko 
gmachu licealnego w oberży Langera, przy spokojnym po
łudniowo-zachodnim wietrze. Mimo użycia wszelkich śro
dków gaszenia, wzmógł się pożar tak prędko i gwałto
wnie, że dom zajezdny Langera z dwoma frontami, mia
nowicie ku głównćj i licealnćj ulicy, duży, piękny dom 
Beka, w którym teatr urządzono i jednopiętrowy dom Bóka 
z frontem ku ulicy licealnćj, spłonęły do szczętu |z wszy- 
stkiemi budynkami pobocznemi. /yc ia  nikt nie stracił, zaś 
strata w budynkach i zbożu wynosi 6 0 do 80,000 złr. m. k.

-  W  dniu 22go czerwca powstała straszliwa burza 
wM ezóregyes, i około 2 00 ludzi których burza napa
dła w polu, schroniło się pod nowo wystawioną szopę. 
Byli to częścią robotnicy wracający z pola, częścią re
kruci, którzy tamtędy przechodzili. Naraz zrobiło się 
ciemno, usłyszano przerażający łoskot i cały dach na 16 
słupach spoczywający, zwalił się na schronionych. Wy
dobyto 14 zabitych, 19 osób ciężko rannych umieszczono 
w tamecznym szpitalu wojskowym, a wielka liczba lżśj 
rannych leczy się po prywatnych domach.

—  W Galicyi powstało od Igo stycznia r. b. 2 8 szkół 
katolickich trywialnych. Liczba wszystkich szkół trywial
nych w tym kraju wynosi obecnie 642, a szkół głównych 
(wydziałowych) 48. Liczba dzieci uczęszczających do 
szkoły, jest 48 ,299 , a przeszło pięć razy tyle nie po
biera żadnćj nauki.

—  Miesiąc temu bogaty kupiec peszteński Salomon 
Strasser, wyjechał wraz z żoną i dzieckiem jakoby do ką
piel morskich do Ostendy, a ztamtąd udał s ij do Lon
dynu, wsiadł na okręt i puścił się do Ameryki, zosta
wiwszy długi na 800,000 złr. Lubo przed lOciu laty 
już raz był zbankrutował na 3 7 0,000 złr.; wszakże uło
żył się z wierzycielami i umiał postępowaniu swojemu 
nadać taki pozór uczciwości, iż nietylko napowrót kre
dyt odzyskał, ale nawet znacznie go jeszcze rozszerzył. 
Tymczasem wszystkie weksle na niego wydane przypa
dały do wypłaty właśnie w czerwcu i już go nie za
stały. Umiał on tak zręcznie rzeczy poprowadzić, że nie 
zostało po nim nic, co się zowie nic,, bo nawet rucho
mości były sprzedane.
. ' ~ Horacy Vernet popłynął w tamten piątek z drugim 
Cesarza * a ârzem do Konstantynopolu, aby z polecenia 

ktrfZa ^ aP°'eona przenosić na płótno ważniejsze bitwy, 
71 śliw'C , br°6 francuzka ma sobie zjednać nową chwałę.

dżki' mi dz mUJ"ł  ’ ie  Vernet b«dzie tłrlko odb>wał Prze'  jaz ? zy 8tambułem i Gallipoli.
TT. ,W-ien, *k*zak, który powrócił niedawno z Au

stralii g zie opa złoto, utrzymywał iż w szlązkich Gó-

Przyjechali od d. Ggo do 7go lipca.
HOTEL DREZDENKI. Baron Mains kapitan. Konar

ski Wojciech właściciel dóbr z Rzeszowa. Broniewska 
Leokadia obywatelka z Paryża. Stellwag kapitan od uła
nów. Reyando kapitan od ułanów.

HOTEL POLLERA. Garthisch Bernard c. k. kapitan 
z Morawy. Keil Wincenty c. k. oficer z Wiednia.

HOTEL SASKI. Stefan Wiśniewski c. k. urzędnik 
z Chrzanowa. Kazimierz Schremmer komissant z Maczek.

Wyjechali. Łazarz Lubobratysz doFranzensbad. Ed
ward Childe, Hr. Narbonne Lara do Wrocławia. Kasper 
Leśniewicz do Karlsbadu. Franciszek Iliński do Wiednia.

Knris papierów publicznych i pieniędzy
W ie d e ń . K ursa  telegraficzne z  dnia 7go lipca :  —  

Metaliki 5-proc. 8 5 % . —  Metaliki 4% -p r o c . 7 5 %. —  
M etalik i 4-pr. 6 8 % . —  4-pr. z  1 8 5 0  r. 9 2 . —  2 % -pr. 
4 8  % 6' 1 *Pr- 1 6 %  z c ią g n .—  z  1 8 3 0  r. 2 5 0 ,  3 0 2 .—
Augsburg 1 3  0 . —  L o n d y n  1 2  kr. 4 1 . —  P a r y ż  1 5 3 ___
Akcye Bankowe 1 2 4 5  Akcye kol. żel. półn. —  Fer-
dyn.— — . —  Pożyczka z r. 1851 lit. A  ., B .—
Ost-Donau Dampfsch.— .

Kurs krakowski 7 lipca. Banknoty austr. ź. 84%  
pł. 83% . —  Pruski kurant iąd. 109 pł. 108% . —  
Ruble sr. nowe żąd. 103%  pł. 1 0 2 % .—  Cwancygery 
nowe żąd. 111 pł. 1 1 0 .—  Cwancygery stare iąd. 110  
pł. 109.—  Imperyały ź. 35 4, pł. 34% .—  Dukaty austr.
1 hol. żąd. 20%  pł. 2 0 2/3- —  20-franki ź. 35 pł. 34% . 
Listy zast. poi. żąd. 95%  pł. 94% . —  Listy zast. gal' 
żąd. 92%  pł. 92 %.

Kurs lw ow ski d. 4go lipca. Dukat holend. 6 złr. 
kr. 4. —  Dukat ces. 6 złr. 7 kr, —  Półimperyał ros. 
10 złr. 3 4 kr. —  Rubel ros. 2 złr. 2 % kr. —  Talar pru
ski 1 złr. 55 kr. —  Polski kurant i pięciozłotówka 1 złr.
2 8 kr. —  Kurs listów zast. w gal stan. Instytucie kredy
towym: Kupiono prócz kuponów 100 po złr. 92 kr. 15 
w m k.—  Sprzedano 100 po złr. 92 kr. 4 2 .—  Dawano 
za 100 z łr .—  k r .— . — Żądano złr. —  kr. — .

Kurs wiedeński z d. 6go lipca. Metaliki 85*% 
Nowa pożyczka 7 4 % .—  Akcye Banku wied. 1253. —  
Akcye kolei żelaz. pół. 171 % . —  Agio od złota 3 5, 
od srebra 3 0 % .—  Oblig. uwoln. grunt. 8 3 — Nowa
pożyczka 1854 r. 99% .

Kurs w rocław ski z dnia 6go lipca.—  Banknoty 
austr. 7 7%  i .  —  Banknoty poi. 92 ż. —  Listy zast. 
polskie dawne 8 8 *%2 ż .—  nowe— d .—  Listy zast. pozn. 
100%  ż. —  dto. 5 '/2 - proc. 93 %  ż. —  Kolćj Krakow. 
gór- Szląska. 83%  ż.

Przegląd Polityczny.
Wiedeń 6 lipca.

“  Książę Gorczakow wysiadł wczoraj w hotelu 
„zum Romischen Kaiser®, gdzie go przyjęli człon
kowie tutejszego rosyjskiego poselstwa. Dziś rano 
oddał wizytę baronowi de Mayendorff, z którym miał 
długą naradę. N. Panu jutro zapewne wręczy list 
własnoręczny Cesarza, który przywiózł. Hr. Buol 
miał otrzymać notę, która zamyka odpowiedź gabi
netu petersburgskiego, dziś popołudniu. To co z Ber- 
lina o osnowie tej odpowiedzi piszą, z g ad z a  
i  tem com wam juś doniósł. Opuszczenie M ołda^  
zależy od kondycyj traktatu przyszłego, w * j 
kwestya główna protektorat, główną oczyw>scl. 
grać rolę. Tutejsi dyplomaci tak rzeczy * 1 ; ~
dziewają się , źe pierwsza nota wiedeńska * a je
szcze mogła posJużyć ia  podstawę układów. Baron 
de Bourquenay i  hr. Buol de Sohauenstein dzielili 
to przekonanie przed nadejśoie,n odpowiedzi z Pe

tersburga. Co się pokaio teraz, dowiemy się wkrótce.
Zdaje s ię , i e  tak na polu operacyj wojennych, jak 

w gabinetowych pomysłach, Anglia jest gwałto
wniejszą niż Francya. Lord Brougham podejrzywa na
wet tę ostatnią o pewien rodzaj pokojowego poro
zumienia się z Austryą.

Dzisiejsza Presse  ciska pioruny na wstępny ar
tykuł wczorajszego S oldaten  -  Freund. Z namię
tnościami walczyć rrudno — lecz dla spokojnych czy
telników artykuł wspomniony rzuca wiele światła na 
stan obecny kwestyi tureckićj.

Depesze telegraficzne.
K o p e n h a g a  5 lipca wieczór ( z K ores. A ustr.). 

Między załogą Kronstadzką wybuchła cholera.
B e r g e n  (w Norwegii) 30 czerwca. Trzy okręty 

wojenne angielskie „Eurydyce,* „Brisll“ i „Miran- 
da“ tudzież dwie fregaty francuzkie przeznaczone 
do blokowania morza Białego zawinęły tutaj.

H e r m a n s t a d t  6go lipca. Według wiadomości 
z Bukaresztu z dnia 3 b. m. nic ważnego nie za
szło na widowni wojennćj. Ewakuacya Bukaresztu 
zawsze jeszcze wyglądana. W Plojeszti stoi 30 do 
40,000 Rosyan.

H e r m a n s t a d t  5 lipca (z P ressy). Dotychcza
sowy gubernator Widdynia Sami pasza mianowany 
sem sarzem tureckim w Wołoszczyznie. Turcy po
suwają Się do Wielkiej Wołoszczyzny.

N e a p o l  29 czerwca. Z powodu pojawienia się 
holery w Awinionie, produkta z Francyi, Algieryi 

Korsyki i innych wysp frrancuskich poddane rą kwa
rantannie 10-dniowej.

G a zeta  W iedeńska  zamieszcza patent cesarski 
wraz z rozporządzeniem ministeryalnem w przed
miocie dobrowolnej pożyczki od 350 do 500 milio
nów złr. w drodze subskrypcyi celem przywiedze- 
nia waluty krajowej do wartości monety kruszczo- 
wój i znalezienia środków pokrycia nadzwyczajnych 
potzreb państwa. Podaliśmy już główne zasady tej 
pożyczki według Wien. Gesc/i. Bericht. Jutro za
mieścimy treść patentu wraz z dotyczącym artyku
łem Korespondencyi A u strya ck ie j , zanim urzę
dowe ogłoszenie tak patentu jak i rozporządzenia 
nastąpi.

N. Pan nakazał, aby w całej monarchii cło cd 
Igo sierpnia, składane było wyłącznie w srebrnej 
monecie.

G azeta  K rzy to w a  zwykle dobrze poinformowa
na w rzeczach Kosyi dotyczących, pisze w liście 
z Petersburga pod dniem 1 b. m., iż warunki podane 
przez Rosyą w odpowiedzi Austryi są następujące:

1) Rosya przystaje na wspólny protektorat czte
rech mocarstw nad chrześciańskimi poddanymi Porty 
wedle protokółu wiedeńskiego z dnia 9go kwietnia.

2) Rosya obowiązuje się opuścić ziemie tureckie, 
jeżeli Anglicy i Francuzi wyjdą, a Austryacy nie 
wejdą.

3) Ze względów strategicznych musi Rosya trzy
mać się na linii Seretu.

4) Rosya gotową jest rozpocząć układy o pokój 
jeżeli dana jćj będzie rękojmia, źe w czasie tako- 
wjch nic przeciw niój nie będzie przedsiębranem.

Dalszych koncessyj —  mówi korespondent gazety, 
nie można się po Rosyi spodziewać.
. yr Wiedniu jak i Berlinie krążą pogłoski o 

niechęci Prus z powodu stanowiska jakie Austrva 
przybiera w sprawie wschodniej, wszakże o mobi 
izacyi w Prusiech nigdzie nie słychać.

Korespondent nasz wiedeński doniósł powyżej o 
przyjęciu księcia Gorczakowa. Copiirte Z eitu n gs  
Corespondenz mówi, iż jenerał hr. Schlik wraca
jąc z Berna do Wiednia jechał razem z nowym 
posłem rosyjskim, przyczem przyszło do rozmowy
0 opowiedzi rosyjskiej, i książę miał oświadczyć 
te słowa: „Austrya będzie zadowoloną z odpowie
dzi Rosyi.® Cor. dodaje, źe nie wie czy odpowiedź 
ta opierała się na prawdziwem przypuszczeniu, czy 
tylko była wyrażeniem nakazanem przez grzeczność, 
wszelako zdaje się wierzyć, iż słowa te istotnie 
były powiedziane.

Korespondent nasz z nad Dunaju mówi o pogło- 
kach obiegających w Bukareszcie, iś już nie au- 

stryackie, ale tureckie wojska zajmą Księstwa, tu
dzież i i  jenerał Perowski znany z wyprawy swej 
do Chiwy obejmie naozelne dowództwo sił rosyjskich 
nad Dunajem i Prutem.

Cop. Z  tg Cor. podaje z Azyi wiadomości sięga
jące do 18 czerwca. Według nich kraj cały nad 
morzem Czarnem od Batum do Szewketilu zajęty jest 
zbrojnie przez Turków. R osyanie próżne czynili usi
łowania, aby tę linię przełama i w dniach 14, 15
1 16 t. m. odparci zostali» (°je zgadza to się z ra
portami jen. Andronikowaj- iurcy zapuszczają za
gony swoje w Guryi- gotuje się do wyprawy 
na Tyfls i liczy 30,000 zbrojnych.

M onitor na(,®’0n ’ *e . Papież Pius przyjmując 
w rocznicę • ■ ' st3Pienia na stolicę apostolską
p o w i n s z o w a ł a  iaia dyplomatycznego, zapewniał
posła franC,%nQ - ’ ** sprzyja wielce polityce Ce
sarza * ma nadzieję szczęśliwego zakoń
czenia wojny z Rosyą.

?t0hvćn yPlom»tyc*ne między Turcyą a Grecyą 
maj? J naPOWrot zawiązane. Powiadają, źe posłem 

10 Stambule będzie p. Delianis, który za- 
* P1 Metaxas. Podaje to Independance Belgc 
ni , .  antynopola 22go, a potwierdzają listy ku- 
piockie greckie do Wiednia nadeszłe.

Don Pedro V. król portugalski, przjbył do Bru- 
xelli 4go wieczorem i przyjęty był przez ks. Bra- 
banckiego i hr. Flandryi. Podróżuje on pod imieniem 
hrabiego Guimaraens; jest z nim brat jego Książe 
Oporto, marszałek książę Terceira, vice-hrabia 
Carrera itd.



CZAS z Soboty 8  Lipca 1 8 5 4 .

(549-8)n . 30i9. W ezwanie Edyktalne. 
CESARSKO-KRÓL. TRYBUNAŁ 

Wielkiego K sięstwa Krakowskiego.
Na skutek wniesionego żądania przez p. Feliksa Stróżeo- 

Łiego, pełnomocnika pp. Feliksa i Henryka braci Gaszyńskich, 
właścicieli hipotecznych dóbr Prnssy w Wielkiem Księstwie 
Krakowskićm połażonych, którzy stosownie do Reskryptu Wys. 
o. k. Komisji MinisteryalneJ Indemoizaoyjnej z dnia 23 mar
ca r. b. Nro 1408 na raohunok kapitału indemnizaoyjnego po
wyższych dóbr dotyczącego, mają sobie przyznany kapitał 
forszusowy złr. 4060 m. k. z prooentem rocznym w kwocie 
204 z łr . 30 kr. m. k., i który to kapitał indemnizacyjny Re
zolucją o. k. Trybunału z dnia 8 kwietnia r. b. Nro 2728 
w porządku §. S Najw. Patentu z dnia 8 listopada 1853 r.- 
od gruntu dóbr Prussy hipotecznie oddzielonym Już został,— 
o. k. Trybunał postępująo w duchu § § .7 ,  8 i 9go Najw. 
Patentu wyżój wzmiankowanego, wzywa w.zystkich prawa 
rzeesowe do wymienionych dóbr mających, ażeby w termi
nie dni 60, a najpóźniój po dzień 31 sierpnia 1854 r. z pra
wami swemi do o. fc. Trybunału W. Księstwa Krakowskiego 
pod rygorem skutków prawnyoh §§mi 13 i 21 rzeczonego 
Ncjw. Patentu przewidzianych zgłosili sie, i zgłoszenia swe 
w zastosowaniu się do §§. 11 i 13 tegoż samego Patentu 
uczynili.

Osnowa powołsnyoh wyżej §§ . Jest następująca:
§. 11. Zgłoszenie może byó uczynione ustaie lub na piśmie, 

obejmować powinno:
a) dokładno wymienienie imienia i nazRiska, tudzież za

mieszkania (numer domu) zgłaszającego sie, albo też 
jego pełnomoonika, który w urzędową i według prze
pisów ustawy zdziałaną plenipotencją zaopatrzonym byó 
powinien;

b) ilość żądanej wierzytelności hipotecznćj, tak co do ka
pitału jako też zaległych prooeutów, o ile prooentem tyąi 
służy równe prawo bezpieczeństwa hipotecznego, jak i 
kapitałowi;

cJ wymienienie posycyi hipoteozcej produkowanej wierzy
telności; — nareszoie 

d) jeżeli produkujący zamieszkałym jost poza granicą ju - 
risdykoyi sądu przed którym odbywa się postępowanie, 
wymienienie osoby w tejże Jurisdykoyi zamieszkałej i do 
odbierania sądowych rozporządzeń umocowanćj, w ra 
zie bowiem przeoiwnym rozporządzenia te prodakującemu 
przez pocztę, z takim samym prawnym skutkiem Jak 
gdyby mu do rąk własnych wręczone były, przesłaneby 
być musiały.

§. 13. Produkoye czynione w imieniu bezwłasnowolnyoh, 
tudzieżw imieniu gmin lub innych korporacyj, w imieniu fun
duszów zostających pod administracją lub kontrolą pabli- 
osną; w imieniu wreszcie fidei kommissów itp. dopełnione 
być winny przez właściwyoh zastępców i organa, jakie we 
dług szczególnych obowiązujących ustaw istnieją.

§. 13. Kto w przepisanym terminie nie zgłosi się z pro- 
dukcyą, będzie uważany tak jak gdyby na przeniesienie swo
jej wierzytelności na kapitał indemnizacyjny w przypadają
cej na niego kolei zezwolił. Niezgłaczający się taki niebę- 
dzie więcej słuchanym i ulegnie skutkom które w §. 21 na 
niestawających na terminie zawezwanych hipotecznych wie
rzycieli są postanowione. W razie sporu co do należności 
nieprodukowanej wierzytelności, albo też co do jej posycyi 
hipotecznej, zastósowane będą przepisy §§. 37 i 38go Najw. 
Patentu.

§. 21. Jeżeli wierzyciel należycie wezwany niestawi się, 
ani osobiśoie ani przez pełnomocnika, naówezas będzie tak 
uważanym jak gdyby na przeniesiecie swój wierzytelności na 
kapitał indemni zaoyjny, w kolei z pierwszeństwa hipotecz
nego wynikającej, wyraźnie zezwolił.

§. 27. Wierzyciel taki traci prócz tego prawo wnoszenia 
obron, lub użycia jakiego środka prawnego przeciw u kła i 
stawające w duchu §. 6go Patentu z dnia 23go września 
1850 roku dom przez strony zawartym, pod warunkiem żo 
wierzytelność jego w kolei pierwszeństwa hipotecznego na 
kapitał indemnizacyjny przeniesioną, albo też według prze
pisu §. 27go na gruncie zabezpieczoną zostanie.

W razie spora o rzeczywistość wierzytelności, albo o Jej 
hipoteczną .pozycyą, Sąd postąpi sobio wedle przepisów §§
37 i 38. Środki prawno mające na celu usprawiedliwienie 
niestawiennictwa na audyencyi, nie m&Ją miejsca.

Kraków dnia 13go ozerwoa 1854.
Sędzia Prezydnjąoy, B r z e z iń s k i .

Sekretarz, W. P ło n o z y ń s k i .

Edictal Vorladung.
[N. 533.) Das Mandatariat Gorajowice, Jaslauor Kreises, 

fordert naohstehende militarpflichtige Individuen, ais: A|i- 
draas Potrzeba CN. 21; Johann Mania CN. 33 aus Kopy
towa, und Josef Orzeobowioz CN. 8 aus Hankowka auf, da- 
mit sie binnen 6 Wochen in ihrer Heimath erscheinen, und 
der Militarpflioht pro 1854 entsprechen; widrigeas selbe ais 
Rekrutiruugsfluchtlinge behandelt werden.

Ulaszowioe am 31 Mai 1854. (609-1-3)
-----------------------------——----------------------------  L

(55: )  Edictal-Vorladung. 0 - 8 )
Von Seiton des Dominiums Dobrncieez werden d;e mililar- 

pflichtlgo Stanislaus Augustyniak H.-N. 63 und Viotor Sklar- 
ski H.-N. 55 aufgefordcrt bisnen 4 Wochen in seine Hei
math zuruckzukommen der Mditarpflicht tu  entsprechen, an- 
sonsten dieselbcn ais Rekrutirungsfluchtlinge angesehen und 
ais solcho werden behandelt werden.

Dobroaiesz den 13ten Juni 1854.

( 535)  n Einberuflungs-E dict. ( j )
[N. 785.) Vom Magis roto der Stadt Cięszkowice Sande- 

oer Kroises werden nachstehendo zur Wehrpflicht bernffene. 
und vom Orto Cięszkowice unwissend wo verweilende, al8: 
Blicharz Michael aus H.-N. 4 3 , Gucf“ Johann H.-N. 48/$, 
W iatr Stanislaus H. N. 109/2, T r y b o w s k i  Jakpb H -N . 112/J 
Sławuński Franz H.-N. 131/1, Ćwik Peter H.-N. 136/1, 
sakiewicz Ignatz H -N . 177/1. Blicharz Mathias H.-N. 274 1 
und Blicharz Paul aus H.-N. 274/1 — hiemit angewiesen 
binoen 6 Wochen in ihre Heimath ruokzakehron, ais sonsten 
Jicsclbor. ais Rokrutirnogsfliichtlingo betrachtet worden.

Cięszkowice den 9ten Juni 1854.

(678) Edictal-Voriadung1* (t-3)
(N. 523.) Von Sciten der Konskriptions-Gbrigkeit Jodło

wa Jasloer Kreises werden nachstehcnde Mditarpflichtije 
end zwar Joseph Stawasz II -N. 2-j7 geb. 1834, Joseph Gayda 
H.-N. 14 geb. 1834, Joseph Janiga H.-N. 324 geb. 1333 
and Paul Klucznik H.-N. 98 geb. 1833 hiemit vorgeladen 
binnen 6 Wochen heimzukehren ais sonsten sio ais Rekru- 
tirungffluchtlir.go werden behandelt werden.

Domiuium Jodłowa am 25ten Juni 1851.

(607) K on k u rsau ssch reib u n g . (1.3)
[N. 2 619.) Im  Bereiche der k. k. Berg-Salinen- und 

Forst-Direction zu Wieliczka ist bei dem k. k. Salzver- 
schleissamte zu Bochnia eiue Magazins-Gehilfen-Stelle in 
Erledigung gekommen.

M it derselben ist die Jahrs-Besoldung von 3 00 fl., 
die X II. DiŁtenklasse und der G-enuss des sistemmiissigen 
Salzdeputats von 15  Pfund pr. Familienkopf jahrlich 
verbunden.

Diesfallige Bewerber haben ihre eigenhiindig geschrie- 
benen Gesuche, worin sich iiber Lebens- und allfalUges 
Dienste a lter, gesunde Lcibesbeschaffenlieit, so iiber et- 
waige Studien, dann die Kenntniss einer slavischen ins- 
besondere der polnischen Sprache mit legalen Zeugnissen 
auszuweisen, und zugleich anzugeben is t , ob und wie fern 
sie mit einem diesbezirkigen Beamten vorwandt oder ver- 
schwagert seien, langstens bis zum 31 ten Juli d. J. hierorts 
einzubringen.

V o n  d er  k . k . B e r g -S a lln e n  -  un d  t'o r s t-D ir e c t io n .
W ie lic z k a  am  2 6 J u n i 1 8 5 4 .

REWALENTA ARABSKA 1
PP. BARRY du BARRY et C.

w  L ondynie.
Środek do przywracania zdrowia i siły  dla chorych każ

dego wieku i dzieci w ątłych , służąc zarazem jako przy
jemne pożywienie, którego sprzedaż w Anglii, Franoyi, Pru
sach, Austryi i Rossyi dozwolona i ministoryalncmi reskryp
tami zatwierdzona z względu niechybnej swój skuteczności. 
Z powodu, ie  nas liczne doohodzą skargi na uszczerbok 
zdrowia poniesiony z powodu szkodliwego podrabiania na- 
srej słynnój Rewalenty Arabskiej, jaką się ośmielają nie
które handle w W arszawie i Lwowie sprzedawać, anonsu
jąc w gazetach i kalendarzach, jakoby główne składy na
szej Rewalenty Arabskiej posiadali, widzimy się być zmu
szeni ostrzedz publicznie, donosząc iż Jodyny skład naszej 
orawdziwćj Rewalenty Arabskićj Jest u naszego głównego 
ajenta J t a r o l a  w Krakowie na oałą Gali
oj a, Królestwo Polskie i W. Ks. Krakowskie, tudzież u 
ajentów w „Czasie* wymienionych, a od niego do sprzeda
ży upoważnionych, na co prosimy uważać.

B a r r y  du B a r r y  ot Comp. 
(570-3-20) 77 Regent Street London.

jf^s^Z a najwyższym C. K. Przywilejem i Król. Prus. 
Bawars. aprobacyą

Doktora Borchardta
-  Ł K H I W S K I ł :

ITDiOZZIOł
jest to doświadczony, w ciągiem dziennćm użyciu u obo- 
jć j płci w wysokim szacunku zostający kosmetyczny śro
dek , usuwający bez boleści: O gorzałość od słońca, 
piegi, osutkę, w ęgrow atości, krosty za skór
ne, pryszcc, w rzedzienice, i t. p. utrzymujący i 
przywracający piękną, czystą, białą skórę, nadając jć j mło
docianą świeżość i pełen życia pozór, celujący 
swoją wyższością nad wszystkie mydła toaletyî BORCHARDTS 
i piękności wodj\ W  kąpieli używane, d zia ła! Akrąu¥ek-C' 
nadzwyczajnie, gojąc i wzmacniając. Doktora 
U o r c l r a r d t a  mydło z ziół jes t w opieczętowanych 
oryginalnych paczkach po 24 kr. m. k. można go nabyć 
w K r a k o w i e ,  jedynie prawdziwe u P . Józefa B artll, 
jakoteź i w Bochni u P. Niedzielskiego, w Brodach u Ka
rola K arnelli, w Czerniowcach u Ign. Schnirch i T. Za- 
charyasiewicza, w Jarosławiu u Ign. Bajan, w Kołomei u 
S. Wieselberga, w Łańcucie u Ant. Swobody, we Lwowie 
u W illmanna, w Przemyilu  u Edw. Machalskiego, w Rze
szowie u Ign. Schaittera, w Stanisławowie u apt. Toma- 
nek , w Tarnopolu u M. Schlifki, w Tarnowie u Joz. Jahn, 
i w Wadowicach u Schwarca i Heinze, w Cieszynie u E . F. 
Schródera, w Ustrzykach u Joz. Moczejki. (5 4 1 -2 -9 )

W  drukarni Józe f a  Czech/
wyszło dzieło pod tytułem :

dawny i teraźniejszy
z przeglądem jego okolic

opisał
J ó ze f Mączyński.

(560) Egzemplarz kosztuje złp. itj. (3)

Nakładem księgarni D. E. Friedleina w  Krakowi*
. . , w Rynku głównym N. 237

wysz a i jes t do nabycia po wszystkich księgarniach kr“' 
___ J°wych i zagranicznych:

F IZ Y O L O G IA
u k ła d u  ner wo w eg o

wyłożona przez
Dra J ó z e f a  M a je r a .

Professora Fizyologu przy Uniwersytecie Krakowskim. 
(560) Cena złp. 24. =  złr. 6. =  tal. 4 '  ( 3)

paczka
po

40 kr. m. k.

Król.-Prusk. obwod. fizyka
Dra Ki€B

pó-łpudełk.

20 kr. m. k

N. 70 . C. K SĄD POKOJU (5 9 6 -1 -3 )
Okręgu III .  Mogilskiego.

Stósownie da art. 52 ust. włośo. usumosol. i na zasadzie 
art. 12 ust. hyp. z r. 1844 wzywa mających prawo do 
spadku po Jakóbie Socha pozostałego z połowy posiadłości 
w Tabeli czynszowej pod poz. 30 we wsi Dąbiu zamie
szczonej; tudzież do spadku po Franciszku Bawolskim l ‘/t 
morgi, ogrodu i placu pod chałupę podług rezoluoyi komi
sy i włościańskiej z dnia lig o  czerwca 1827 N. 124 sk ła- 
dająeego się, aby sprawami swemi do spadków tyoh w prze- 
oiągu miesięcy trzech zgłosili się, po upływie bowiem tego 
terminu ,pomienione spadki zgłaszającemu się Franciszkowi 
Gawłowiczowi jako nabywcy prawa do takowych, przyznane 
zostaną. — Kraków dnia 11 kwietnia 1854 r.

X. A. Wolniewiez. — W. Korozyński

I n s e r a t y .
R A D A  O G O L N A

Towarzystwa Dobroczynności w  Krakowie
[N. 222. D. Tow. Dóbr.)

W  myśl uchwały' w dniu dzisiejszym zapadłćj, zawia
damia Szan. Publiczność, ie  w kościele Ś. P iotra pod
czas obchodzonćj w dniu 2 5 czerwca b. r. rocznicy 3 Gtćj 
założenia Towarzystwa Dobroczynności w Krakowie, summa 
złp. 117 gr. 2 7 uzbieraną została, z którćj wydano złp. 
3 6 na muzykę w czasie nabożeństwa i złp. 8 za obsługę 
kościelną; reszta zaś w summie złp. 73 gr. 2 7 pomno
żyła fundusz ubogich pod opieką Tow. Dobr. zostających. 

Kraków d. 2 lipca 1854.
Prezes K. H o s z o w s k i .  —  Sekr. J . G ł ę b o c k i -

N. 266. C. K. S 4 D POKOJU (597-1-3)
O k r ę g u  III. M o g i l s k i e g o .

Stosownie do art. 52 ust. o włośo. usamowol. i na zasa
dzie art 12 ust. hypot. z r. 1844 wzywa mającyoh prawo 
do spadku po niegdy Szymonie Złookim, włościaninie we 
wsi Lubcozy pozostałego z domu N. 63 i gruntu morgów 
pięciu pod poz. 53 Tab. zapisanego, składającego się, oby 
z prawami swemi do spadku t e g o  w przeciągu miesięcy 
trzech zgłosili się , po upływie bowiem osnaczonego termi- 
no, pomieciony spadek zgłaszającym fig Wojciechowi i J  - 
dwidze z Złookich Kowalom inaozój Grzesiakom małżonkom 
jako sukcesorom i nabywocm praw od wsp4łBn|tceggor^w 
w zupełności przyznanym zostanie.

Kraków dnia iSgo września 1853.
P. Slizowski. — W. Korczyński.

n. 11399. C i r c u 1 a r 0 (592-1.3)
an sammtliche Dominien und  M agistrate.

Von Ssite des Bochniar k. k. Kroisamtes wird biemit be- 
kannt gemaoht, dass zur Vorpaohtung der Bochniar stadti- 
sohen Propination, anf die Penode vom lstcn November 1854 
bis Ende October 1857.

Der Fiskalpreis betragt 17,000 o. CMze.
Das Vadium betragt . . 1,700 fl. B 

eine zweite Licitation am 31ten Juh 1854 i0 j er Boobniiźr- 
Magistrsts-Kauzlei Vormittogs um 9 Uhr ahgeh»lt( n werden 
wird.

Simmtlichcn Dominion und Mngistraten wird demnaoh auf- 
getragen, diese Licitation in ihren Territorien s o g i e i c h 
Zur allgemeinen Kenntniss zu bringen, und insbesondero die 
bekannten Speculmten und Unternehmungslustigeo hiev0D 
eigends mit dem Boisatze zu verstandigen, dass die Weite- 
ren Licitations-Bcdirgnisso am gcdaohten Lizitations-Tage 
hierorts bekannt grgeben werdon.

Von k. k. Kreisamte Bochnia den 31ten Juni 1854.

(58S) J GWIAZDKA CIESZYŃSKA w
p i s m o  d im  z n b a n y ,  n a n k i  1 p r z e m y s ł u ,

wychodzi w Cieszynie na Szląsku raz na tydzień co so
bota na całym arkuszu. Cena na miejscu na cały rok 4 fl., 
z przesyłką pocztową 4 fl. 40 kr., półrocznie 2 fl. 2 0 kr., 
ćwierćroczna 1 fl. 10  kr. m. k.

Ponieważ się nowy kwartał rozpoczyna, wzywa Redak- 
cyą do przedpłaty. Usiłowaniem jć j było zawsze dogodzić 
wszechstronnym potrzebom swych czytelników, starając a;» I
zespolić rozliczne wymagania tak co do różności kraiu i ' Pro^ a^ zaJ^c>'ch służyć mogące, wyrabiają się w Zakła 

:  . . . . — — t t . : » ----• . • ■ dach Podgórskich i nabyć je  można po nadzwyczaj zni-

GUEIiRKI Z M l
przez swoje obfite części składowe z naj
właściwszych soków ziół i roślin istnie

ją c e , są uznane jako wielce skutecznie 
działające w słabości katarowej, chry
pce , ostrości w k rtan iu  i w za 
m uleniu y dostać ich można ciągle 

w Krakowie  u p. J .  B artl; na prowincyi zaś: w Bo
chni u p. Niedzielskiego, w Brodach u Karola Kor
nelii, w Czerniowcach  u Ign. Schnircha i T. Zacha- 
riasiewicza, w Cieszynie  u E. F . Schródera, w J a 
rosław iu  u I g n .  Bajan, w Kołom ei u S. Wiesel-
w "g w -n  M n C U c ie " Ant- Swobody, we Lwowie u 
W . W illmanna, w Przem yślu  U Ed. Machalskiego, 
W Rzeszowie  u Ign. Scheittera, w Stanisław ow ie  
u aptekarza J. Thomanek, w Tarnopolu  u M. Schlifki 
w Tarnowie  u J . Johna, w Ustrzykach  u J. Moczejki 
’ w Wadowicach u Schwarza i Heinze. (5  74 -2 - 7)
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■JTO^Tadchodząca pora roku najwłaściwsza dla gospodarzy, 
1  którzy mają zamiar d r e n o w a ć  | t o I »  w l l -
go tn e  i n isk o  p o łożon e , pora po zbiorach, 
nastręcza nam sposobność przypomnienia PP. Obywatelom iż
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Maszyna miedziana Kolhaupta
w bardzo dobrym stanie do wyrobu osow ity wraz z wgzel- 
kióm naczyniem drcwnianćm dn zacieru potrzcbnćru, j e8t 
każdego czasu do sprzedacie. Biiższa wiadomość w Admi- 
■listiacyi C zasu . (605-2)

stanu, jako tóż i wyznania. Usiłowanie to znalazło ;ui  
uznanie u większćj części czytelników, i tuszym sobie żc 
z czasem stanie się to uznanie powszechndm. Aby jednak 
więcćj sił dobyć dla podniesienia pisma, życzy sobie R e- 
dakeya większego wsparcia. Upraszamy więc żyCzliw h 
rodaków o popieranie usiłowań naszych.

Cieszyn d. 30 czerwca 1854. P. Stalmach.

Une jeune personne, arrivde depuis un an de Paris 
dćsire etre Gouvernante, dans une maison convenable. 
S’adresser (C. D .) ii Gorajowice par Jasło  lettres 
affranchies. (5 94 -3 -6 )

Sobolewski Konstanty, Redaktor odpowiedzialny.

Pewna młoda bezdzietna wdowa rodem z Prus, 
posiadająca język polski ct wykształcenie, znaja Ca 

się na gospodarstwie domowem tak  dalece, iżby hajwię- 
kszem zarządzać mogła, życzy sobie objąć obowiązek 
gospodyni lub bony. Chcący jć j powierzyć jeden z tych 
obowiązków, raczą się zgłosić pod N r. 3 92 w Krakowie 
przy placu Szczepańskim na piętrze drugiótn 2 schody 0d 
frontu, lub w Źurawnie w księgarni p. Milikowskiego 
Pr*y placu kościelnym, listami frankowanemi. ( 6 17-1-3)

żonych i przystępnych cenach; mianowicie zaś: 1 0 0 0  
sztuk ru r 1 calowych po złr. 7 50 kr., zaś 2 '/2-ca- 
lowych po 9 złr. 3 0 kr. mk. —  Zważywszy ie  na mórg 
(3  00 prętów) gleby zwyczajnćj użyć wypada 1200 rur 
1 Yj-calowych, a 150 rur 2 ’/a-calowych, —  koszt ogólny 
wynosi 10  złr. 2 '/a k r.; a ie  robota grabarska przy 
osadzaniu drugie tyle wyniesie, wypada nam drenowanie 
morgi jednćj na 20  złr. mk. —  Wszakże doświadczenie 
dostatecznie uczy, że nakład ten w pierwszym roku cał
kowicie się wraca.
(6 1 5 )  Zarząd Zakładów Piotra Steinkellera

Praktykant poszukiwany J®*1 do honóla J. 
w Tarnowie. Do tegoii handb. nadg*e(łł 4 wj  ̂t  

t r a n s p o r t  K R O C H M A L IK U  AM R R Y K .\\S K 1  ! ; ( ,«  
da bielimy w tabliczkach F® J0 K-r (m; ~  oraz Tru-izca
na Szczury bardzo skuteczna w słojach po t ł r . l  kr . jp  ‘

_______________________  (406- 6)
F ORT E P I A N O Z d°r,j  wiedeńskićj ^abiyki, 

przez r° . f  P . f ywane, jest bezpośrednio
d°  ^ zvnia RPł & ^ °eDę Wraz z potrzebną do opakowania skr yn ą.̂  hżazą wiadomość powziąść mo

żna ustnie lub piśmiennie p0f] adressem (franco) S. v. H. 
Tarnów N- 5 6 przedmieście Strusina.
(543) . # C2.o-\ ,

Ę in erst e.n Jah r ,m Gebrauch stehen(Jes F ł i i a e l -

V0Q emem Suten W iener-Meister wird ohne 
Zwischenhńndler um fixen p rei8 nebst dazu gehóri.ren 
vollstandigen Packrequjsjten verkauft- -  Mflndliche Aus- 
kflnfte oder portofreie Anfragen unter der Chiffre S. v H 
werden ertheilt Tarnów Nr. 5 6 Yorstadt (Strusina) '

Jest do sprzedania KOCZ wiedeński mało co 
niywany. Bliższa wiadomość »4zieh iW W «; 
kowski lakiernik na Wielopolu za Kapnoynami 
zamieszkały. ( 536~3)

Wys. bar. 
w lin. par.

przy 
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podług 
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SPO STRZEŻEN IA  M F .T trnpn r.oG lG ^^P " '

w  niedzielę d. 9 lipca o d b s ^ k  w Ogrodzie Strzeleckim

W i e i u a  Z a b a w a !
Pwączona z rzęsistćm oświetlemem, puszczeniem balonu 
mu*};ką i przedstawieniem ogmów sztucznych w trzech
oddziałach.    (611)

Wilgotn.
powietrza
względna

82 5 
89 8 
89 4

Kierunek 
i natężenie wiatru

Wpłwschodni słaby 
PPnZachodni »

Stan 
e b

Pochmurno

Zjawiska
napowietrzne

wiecz. dćszcz drob. krótko

w Drukarni Czasu.

Zmiana ciepia 
w ciągu dnia

_od
O
toI
+

Czapliński Antoni, rz^dzca druka

do

+
rni.


